
Przemyśl gumowy 
wykonał zadania 
Planu 6-!clniego

IÓDŻ. Przemysł gumowy zamel 
dowal o wykonaniu na przeszło 
8 miesięcy przed terminem zadań 
produkcyjnych, wyznaczonych mu 
w planie 6-letnim.

U* RACIBORSKIEJ Fabry-
” ce Maszyn „Hafamet" 

na Opolazczyżnie produkule 
się nowoczesne tokarkl-karu- 
zelówkl polskiej konstrukcji. 
Karuzelówkl te odznaczają się 
wysoką sprawnością I wydai- 
nością, łatwością obsługi 1 
przydatnością do wszelkiego 
rodzaju obróbki.

Na zdjęciu: fragment haU 
montażowej karuzelówek.

Dzień prasy postępowej
JEST taki dzień w ciągu roku, kiedy my. pracownicy 

prasy, mówimy o naszych osiągnięciach i biedach. 
Jest to dzień 5 maja, dzień, w którym przed 43 laty 

ukazał się pierwszy numer codziennej gazety partii 
bolszewickiej — „Prawdy". Dziennik ten ukazał sie w tym 
samym dniu, w którym 94 lata wcześniej urodził się 
Karol Marks. Był to dziennik, który od pierwszego 
numeru stał się najbardziej konsekwentnym wykładni­
kiem interesów i dążeń klasy robotniczej, mas pracują­
cych, walczących przeciwko uciskowi i wyzyskowi.

W pierwszym numerze leninowskiej „Prawdy" pisał 
Stalin: „Szerzenie prawdy wśród robotników o przyja­
ciołach i wrogach klasy robotniczej, stanic na straży in­
teresów sprawy robotniczej — oto jakie cele przyświe­
cać będą „Prawdzie".

Od niemal pierwszego dnia ukazywały się w „Prawdzie" 
artykuły Lenina, w których ujawniał wewnętrzne słabości 
rozsadzające ustrój kapitalistyczny, wskazując równocze­
śnie klasie robotniczej główne cele natarcia prowadzące 
do zwycięstwa nad burżuazją. Słowa oskarżenia, jakie 
pod adresem burżuazji dzień w dzień rozlegały się z la­
mów „Prawdy", doprowadzały do wściekłości klasę 
wyzyskiwaczy. Dwa i pół roku borykał się dziennik 
z carską cenzurą, z carskimi szykanami. Zamknięty 
wreszcie w dniach poprzedzających pierwszą wojnę świa­
tową, odrodził się 12 marca 1917 roku, a więc w pięć dni 
po obaleniu caratu. Od tego dnia jest on nieprzerwanie 
przewodnikiem mas pracujących całego świata.

Historia „Prawdy" odzwierciedla bohaterską walkę 
rosyjskiej klasy robotniczej, która pod przewodem partii 
obaliła władzę kapitalistów 1 obszarników i zbudowała 
społeczeństwo socjalistyczne. Historia „Prawdy" — to 
kronika codziennej rozmowy, jaka prowadziła i prowadzi 
partia z klasą robotniczą. Od kilkudziesięciu lat „Praw­
da" popiera wszystko, co nowe i postępowe, propaguje 
nieśmiertelne idee marksizmu-leninizmu, walczy nie­
złomnie o ich wcielenie w życie. Ogromną rolę spełnia 
„Prawda" w mobilizacji mas pracujących Związku Ra­
dzieckiego do wykonania zadań kolejnych pięciolatek. 
Podchwytuje ona inicjatywę nowatorów, rozwija współ­
zawodnictwo socjalistyczne, popularyzuje doświadczenia 
przodowników i racjonalizatorów produkcji. Bezlitośnie 
chłoszcze wszystko, co wsteczne, co hamuje rozwój, co 
hamuje budownictwo nowego życia. Poddaje ostrej kry­
tyce tych wszystkich, którzy wypaczają linię partii, któ­
rzy przeszkadzają w zwycięskim marszu naprzód.

Niezwykle doniosłą rolę odegrała „Prawda", podczas 
wojny narodowej. Zagrzewała ona narody radzieckie 
do walki przeciwko faszystowskiemu najeźdźcy, mobi­
lizowała zaplecze do walki o wzmożenie produkcji dla 
frontu.

(Dokończenie na 2 gir.)

Trwają przygotowania
do Światowego Zgromadzenia 

Przedstawicieli Sił Pokoju
WIEDEŃ. We wszystkich krajach rozpoczęły się wy­

bory delegatów na Światowe Zgromadzenie Przedsta­
wicieli Sił Pokoju.

W skład delegacji francu­
skiej wchodzą m. in.: pisarze 
Jean-Paul Sartre i Vercors, 
znany prawnik, profesor Ber­
nard Larergnc, deputowani 
Gilbert de Chaiubrun i Lau- 
rent Casanova, pani Fargc, 
przedstawiciele związku by­
łych kombatantów, związku 
kobiet francuskich, związku pi 
sarzy i innych organizacji.

Delegacja Czechosłowacji li 
czy 30 osób. W skład jej wcho 
dzą m. in.: profesor Mukarzow 
sky, profesor Hromadka, wice­
przewodnicząca Zgromadzenia 
Narodowego Hodinova-Spur- 
na, przewodniczący Związku 
Pisarzy Czechosłowacji Jan 
Drda, Emil Zatopek, Gusta 
Fucikora i in.

Z Kanady donoszą, że chęć 
wzięcia udziału w Światowym 
Zgromadzeniu Przedstawicieli 
Sił Pokoju wyrazili: biskup 
kościoła anglikańskiego w To­
ronto, Candy, przedstawiciel. 
„Związku Pojednania" John

Już za kilka dni dziewczęta z brygad rolnych „SP"
rozpoęzną pracę w PGR

10 maja PGR-om nasiego 
województwa przybędą nowe 
posiłki w bitwie o lepsze uro 
dzaje. Zacrną bowiem pracę 
dziewczęta z brygad SP.

Od dłuższego czasu z m'ast 
I wsi województwa zgłaszają 
się ochotniczo do brygad 
dziewczęta ucząca się i pracu 
jące w różnych zawodach. Ak­
cją tą kierują komendy pow a 
towe SP. Do nich też, szcze­
gólnie • w ostatnim okresie, 
gdy rozgorzało wspótzowodnic 
two na cześć Festiwalu w War 
szawie, napływa wicie listów 
i deklaracji dziewcząt zgła­
szających się ochotniczo do 
brygod rolnych SP. Teresa 
Maj ze Słupska pisze np. do 
Komendy Pow. SP: „Ucieszy­
łam s ę, kiedy usłyszałam o 
ochotniczym werbunku dziew­
cząt do brygad. Dawno już 
chcialam zostać junaczką, 
tym bardziej, ie lubię praco­
wać na roli i moim gorącym 
pragn enicm jest właśnie pra 
cować na wsi dla dobra na­
szej ojczyzny. Dlatego proszę 
o przyjęcie mn e do brygady". 
Jej koleżanka Danuto Szysz­
ko ze Szczecinka ncplsalo w 
swym liście: „Zwracam się do

Komendy Powałowej SP o 
przyjęcie mnie do brygady roł 
nej. W brygadzie byłam już 
przez dwa lata i praca oraz 
życie tam bardzo mi się po­
dobały. Chciałabym za przy­
kładem mlodz eży radzieckiej, 
która idzie na najtrudniejsze 
odcinki, jak najlepiej praco­
wać dla Polski ludowej i dla­
tego zgłaszam s'ę do pracy 
w rolnictwie".

Podobne listy nadesłało wie 
le innych dziewcząt, a wśród 
nich delegatka na II Zjazd 
ZMP Krystyna Nawrocka z po 
wlatu wałeckiego, która dla 
uczczenia V Festiwalu postano 
wiła sama zgłosić się do bry­
gady i zwerbowała również 2 
swoje koleżanki — Marię Kot­
larz i Gertrudę Zoch.

W tej chwili do brygad rol­
nych SP zgłosiło się już prze­
szło 250 dziewcząt i chłopców. 
Najlepiej pracą w tej dziedzi­
nie pokierowało Komenda Po 
wiatowo SP w Szczecinku. któ 
rej kadra I aktywiści potrafili 
rozwinąć cdpowednią dzia­
łalność wyjaśniającą wśród 
młodzieży. Nieźle jest również 

(Dokończenie na 2 str.)

II posiedzenie 
konferencji 
Ambasadorów 
w sprawie Austrii

WIEDEŃ. W dniu 3 maja od­
było się drugie posiedzenie 
konferencji ambasadorów czte. 
rech mocarstw w sprawie Au­
strii.

Obradom, które trwały od 
godz. 14 min. 30 do godz. 19, 
przewodniczył ambasador ZSRR, 
J. Iljiczew.

Po posiedzeniu nie ogłoszono 
komunikatu o przebiegu obrad.

Kończyć siewy zbóż podstawowych...
Mimo sprzyjających ostatnio 

warunków atmosferycznych 
nie w’szystkie zespoły PGR na 
szego województwa zakończy­
ły już siewy zbóż podstawo­
wych. Do dnia 30 kwietnia nie 
zasiały jeszcze zaplanowanych 
areałów m. in. zespoły PGR: 
Karlino, Gorawino, Bobolice, 
Kołobrzeg, Złotów, Krajenka, 
Debrzno, Lubno, Bukowo i 
Przechlewo. Zespoły te winny 
jak najszybciej nadrobić zalcg 
łości pamiętając, że każdy dal 
szy dzień opóźnienia zasiewów 
może spowodować obniżenie 
plonów.

W trosce o zwiększenie sblo 
rów kierownictwo zespołów 1 
gospodarstw PGR winno zwró 
cić także należytą uwagę na 
właściwą pielęgnację dokona­
nych zasiewów. Jest to szcze­
gólnie ważne ze względu na to, 
że tegoroczne siewy przeprawa 
dzone zostały w trudnych wa­
runkach. Dotyczy to również 
zasiewów ozimych. Tymcza­
sem kontrola w terenie wyka­
zuje, że nie wszędzie jeszcze 
przeprowadzone zostały zabie­
gi pielęgnacyjne.

...przyspieszyć sadzenie ziemniaków
Niektóre zespoły PGR zwle­

kają również z przystąpieniem 
do sadzenia ziemniaków. Pod­
czas, gdy np. zespoły PGR Ja­
strowie, Marcinkowice, Dziko- 
wo 1 Rokossowo zasadziły już 
od 20 — 31 proc, zaplanowane 
go areału ziemniaków, to wiele 
zespołów, jak np. Karlino, 
Cetuń, Mścice i Mielno — do 
dnia 30 kwietnia nie przystą­
piło jeszcze w ogóle do ich sa­
dzenia. Wiele zespołów PGR, 
m. in. Karlino, Kołobrzeg, Bo­
nin, Strzepowo i Bobolice nie 
rozpoczęło także siewu bura­
ków cukrowych. To niczym 
nie uzasadnione zwlekanie mo­
że spowodować 'przekroczenie 
odpowiednich terminów agro­
technicznych, a co się z tym łą 
czy, obniżenie plonów.

Zbyt wolne jest również tern 
po przyorywania obornika pod 
ziemniaki. W wielu gospodar­
stwach rozrzucony na polu, a 
nie przyorany obornik wysy­
cha i traci na wartości. Tak 
jest np. w gospodarstwach na­
leżących do zespołów PGR Łu 
bno, Nowy Dwór i Złotów.

Ażeby przyspieszyć sadzenie 
ziemniaków, organizacje par­
tyjne i związkowe powinny 
zmobilizować do pomocy w

tych pracach członków rodzin 
robotników i pracowników. 
Przykład wielu gospodarstw, 
m. in. PGR Jabłonkowo i 
Grzmiąca wskazuje, że tam 
gdzie włączyły się do pomocy 
kobiety, tam prace wiosenne 
są na ukończeniu. Należy rów­
nież tak zorganizować pracę, 
by maksymalnie wykorzystać 
cały dzień roboczy oraz wszyst 
kie posiadano ciągniki i sa- 
dzarki. „ •

Dla przyspieszenia robót wio 
sennych konieczna jest pełna 
mobilizacja załóg. Oprócz 
wzmożenia pracy uświadamia 
jącej aktyw PGR-owski powi­
nien w szeroki'*' stopniu sto­
sować wszelkie środki propa­
gandy wizualnej.

Nie należy więc zapominać o 
wydawaniu „błyskawic" i gazę 
tek ściennych, w których trze 
ba popularyzować osiągnięcia 
przodujących gospodarstw, ro­
botników i traktorzystów, a z 
drugiej strony piętnować tych, 
którzy lekceważą swe obowiąz 
ki. Muslmy wykorzystać w peł 
ni wszystkie siły i środki; aby 
kampania wiosenno-siewna za 
kończona zosćała już w najbliż 
szych dniach.

fr)

| \ OBRZE zorganizowana praca traktorów, stosowanie na sze­
roką skalę agregatowanlą maszyn przyczepnych 1 wprowa­

dzenie pracy na 2 zmiany może w dużym stopniu przyczynić się 
do przyspieszenia tegorocznych prac wiosennych.

Na zdjęciu: sczep trzech slewników nawozowych I automatycz­
ny podawacz nawozów do slewników — pomysłu dyrektora CZ 
POR — Pomorze, Czesława Karpińskiego stosowany jest w ze­
spole PGR Strzelno (woj. bydgoskie). (CAF — rot. Miedza)

Cenny upominek 
N. S. Chruszczona 

dla spółdzielców w Turkowicach
ŁOWICZ. W gospodarstwie 

zespołowym Jackowice, pow. 
Łowicz, które przed dwoma ty 
godniami odwiedził Pierwszy 
Sekretarz KC KPZR N 
Chruszczów, odbyia się 3 bm. 
niecodzienna uroczystość. Zgod 
nie z obietnicą Pierwszego Se 
kretarza KC KPZR, nadszedł 
do spółdzielni, drogą lotniczą 
z Moskwy, cenny upominek — 
partia wypróbowanych nasion 
kukurydzy odmian „partyzant 
ka“ i „krasnodarska", 9 spe­
cjalnych sadzarek ręcznych o- 
raz środki chemiczne do za­
prawy ziarna.

Wręczenia spółdzielcom upo 
minku od Pierwszego Sekre­
tarza KC KPZR dokonał rad­
ca ambasady ZSRR w Warszu 
wie — W. Karpow. Gościowi 
towarzyszyli przedstawiciele 
Ministerstwa Rolnictwa 1 Cen 
tralnego Zarządu PGM oraz 
agronomowie radzieccy Soło- 
dun i Niemnonow.

Spółdzielcy oprowadzili go­
ści po zespołowym obejściu, 
informując ich o swych osiąg­
nięciach w zakresie hodowli 
bydła i trzody chlewnej. Dal­
sze rozszerzenie pogłowia w 
oborze i chlewni — jak pod­
kreślali spółdzielcy — uwarun 
kowane jest uzyskaniem no­
wych rezerw paszowych. Re­
zerwy te, w myśl rad 1 wska­
zówek N. Chruszczowa, sta­
nowić będzie 10-hektarowe po 
Ie, zasiang radziecką kukury­
dzą. Cały ten obszar brygada 
połowa Franciszka Cieślaka 
przygotowuje obecnie do sie­
wu.

Zapoznawszy się dokładnie z 
dotychczasowym przebiegiem 
robót polowych. agronomowie 
radzieccy udzielili Cieślakowi 
i jego brygadzie wskazówek, 
dotyczących dalszej uprawy 
gleby i zabiegów pielęgnacyj­
nych. Zademonstrowali oni 
także spółdzielcom, w jaki spo 
sób należy posługiwać się na­
desłanymi z Moskwy sadzar- 
kami. W ich obecności odby-

i ła się również próba siewu ku 
: kurydzy.

Serdecznie żegnanemu przez 
I spółdzielców radcy ambasady 
I ZSHlt, W. Karpowowi, prze­
wodniczący spółdzielni Józef 
j Król, wręczył w imieniu wszy­
stkich członków gospodarstwa, i 
'list z gorącym podzlękowa- i 
iniem i pozdrowieniami dla ' 
: Pierwszego Sekretarza KC I 
iKPZR.

Nowoczesne tokarki 
polskiej konstrukcji

Andreshuk, wybitna działacz­
ka ruchu obrońców pokoju

Lena Colchin, sekretarz zwląz 
ku Finów w Kanadzie Gus 
Sundkwist oraz wielu innych.

Delegacja zachodnio-nlemioc 
ka będzie liczyła ponad 100 

! osób.

W Tokio podpisano 
chińskn-japoński układ handlowy
PEKIN. Agencja Nowych 

Chin donosi z Tokio, że ogło­
szono tu wspólny komunikat o 
zakończeniu rokowań handlo­
wych między delegacją Chiń­

skiej Republiki Ludowej a dele­
gacją japońską.

Rokowania toczyły się w przy 
jaznej atmosferze i zakończyły 
się podpisaniem w dniu 4 maja 
chińsko-Japońskiego układu han 
dloweąo.

Układ określa rozmiary wy­
miany towarowej między obu 
krajami, rodzaje towarów, ja­
kie mają być eksportowane i 
zawiera porozumienie w spra­
wie wzajemnych rozrachunków. 
Układ zaleca organizowanie wy­
staw towarów przez oba kraje 
oraz stalą wymianę misji han­
dlowych, jako podstawowy wa­
runek rozwoju współpracy go­
spodarczej.

Komunikat podkreśla, że obie 
strony uważają, iż układ handlo 
wy przyczyni się do rozwoju 
w»półpracy gospodarczej mię­
dzy Japonią, a Chińską Republi­
ką Ludową,



(Dokończenie z 1 sir.) 
pod tym względem w komen­
dach w Świdwinie, Miastku I 
Złotowie.

Niestety, sq i takie komen­
dy, które niewiele zrobiły w 
tej dziedzinie. Należą do nich 
Kom. Pow. SP Bytów, Koło­
brzeg, Wałcz, Koszalin i Bia­
łogard. Nie przeprowadzały 
one odpowiedniej pracy uświa 
damiającej wśród młodzieży 
i w rezultacie np. w Bytowie 
do brygad rolnych zgłosiła się 
tylko jedna ochotniczka. Cza­
su pozostało niewiele i trzeba 
włożyć dużo wysiłku dla nad­
robienia dotychczasowych za­
niedbań.

KOŁA ZMP W POWIECIE ZŁO 
TÓW PRZYSTĘPUJĄ DO KON­

KURSU NA UPRAWĘ 
KUKURYDZY.

Żadna roślina pastewna nie 
doje takich plonów i takich 
korzyści jak kukurydza. Roz­
powszechnienie jej uprawy 
jest pilnym zadaniem rolni­

ków naszego województwa. 
Jest to również zadanie kół 
ZMP na wsi.

Niektóre koła ZMP w pow. 
złotowskim po omówieniu na 
zebraniach możliwości uprawy 
kukurydzy na swoim terenie 
postanowiły wziqć udział w 
oqólnopolsk!m konkursie. Przy 
stopili już do pracy ZMP-owcy 
z Dzierżężni I PGR Złotów, 
którzy uprawiaiq po 20 arów 
tej cennej rośliny, a kotq w 
Zakrzewie, Tarnówce, Osowie 
i Łqkiem po 10 arów. W ten 
sposób realizuję one swoje 
zobowiązania podjęte dla 
uczczenia V Światowego Festl 
walu Młodzieży I Studentów. 
Trzeba, by przykład tych kół 
towarzysze z ZP ZMP szerzej 
upowszechnili w powiecie zło 
towskim, by więcej młodzieży 
wiejskiej przystqpiło do kon­
kursu na uprawę kukurydzy.

Jest to również pilne zada­
nie dla ZP I aktywu ZMP w 
innych powiatach.

(ci)

Sukces 
artystów polskich 

w Moskwie

Dziennik „Prawda” o wyniku rozmów
Pinay-Adenauer

MOSKWA. 2 maja artyści Ope 
ry Poznańskiej wystąpili po raz 
drugi na scenie Teatru Wielkie­
go w Moskwie w „Halca" Mo­
niuszki. Rolę Halki kreowała M. 
Fołtynówna, rolę Jontka - B. Pa­
procki, Stolnika — E. Kossowski, 
Janusza — A. Hiolski. Orkiestrą 
dyrygował Z. Górzyński.

Publiczność moskiewska, która 
szczelnie wypełniła widownię, ser 
decznie przyjęła gości polskich, 
nagradzając ich rzęsistymi oklas­
kami. Wielkie uznanie zdobył dy­
rygent Z. Górzyński. Artystom 
polskim wręczono kosze kwiatów.

Opera transmitowana była 
przez rozgłośnię moskiewską.

Imperialiści amerykańscy ponoszą winą za to 
że w Wietnamie południowym leje się krew
PEKIN. Agencja Nowych 

Chin donosi z Hanoi, że Zje­
dnoczony Front Narodowy 
Wietnamu opublikował oświad 
czenie w sprawie sytuacji w 
Wietnamie południowym. O- 
świadczenie stwierdza, że przy 
czyną chaosu, jaki panuje w 
Wietnamie południowym, jest 
brutalna ingerencja USA w 
wewnętrzne sprawy narodu 
•wietnamskiego. „W Wietna­
mie południowym powinien pa 
nować pokój, tymczasem na 
skutek intryg imperialistów a- 
merykańskich i kliki Ngo 
Dinh Diema naród wietnamski 
nadal broczy krwią" — brzmi 
oświadczenie.

Zjednoczony Front Narodo­
wy Wietnamu oświadcza, że 
naród wietnamski ze specjal­
ną uwagą obserwuje działał -

ność rządu francuskiego i sił 
zbrojnych Unii Francuskiej, 
które podpisały porozumienie 
genewskie. Oddziały sił zbrój 
nych Unii Francuskiej powin­
ny w okresie swego tymczaso­
wego stacjonowania w Wietna 
mie południowym zapewnić 
ludności pokój, bezpieczeń­
stwo i wolność. Tymczasem, 
wbrew postanowieniom poro 
zumienia genewskiego, w dal­
szym ciągu w Wietnamie po­
łudniowym leje się krew.

Zjednoczony Front Narodo­
wy wzywa wszystkich patrio­
tów w Wietnamie południo­
wym do zjednoczenia się, nie­
zależnie od przekonań politycz 
nych i wierzeń religijnych, 
przeciwko knowaniom amery­
kańskich imperialistów i kliki 
Ngo Dinh Diema.________

Walki na Malajach
PEKIN. Jak donoszą z Soigonu, 

ruch partyzancki na Malajach 
rozwija się nieustannie mimo nie 
ludzkich represji stosowanych 
przez angielskich kolonizatorów. 
W ciągu ostatnich trzech miesię­
cy partyzanci ruchu narodowo­
wyzwoleńczego stoczyli 123 bitwy 
i potyczki z oddziałami „pacyfi- 
kacyjnymi" I policję. W walkach 
tych zabito lub raniono dziesią­
tki żołnierzy kolonialnych I poli­
cja ntów.

Z trasy
VIII WYŚCIGU POKOJU

Królak trzeci na mecie 
w Taborze

Trasa trzeciego etapu Kolar 
skiego Wyścigu Pokoju nale­
żała do najtrudniejszych. Licz 
ne strome wzniesienia, ostre 
zakręty wymagały od zawodni 
ków olbrzymiego wysiłku i o- 
panowania.

Pierwszy meldunek z trasy 
donosił, że czołówkę two­
rzą Brittain (Anglia), Wierszy- 
nin i Czyżyków (ZSRR). Lotny 
finisz wygrywa Brittain.

Główna grupa jedzie w od­
ległości trzech minut za czo­
łówką. Grupa ta ulega ciąg­
łym zmianom. Niektórzy za­
wodnicy nie wytrzymują tem­
pa.

Na 109 km kilku zawodni­
ków podejmuje pościg za gru­
pą czołową, która w między­
czasie uzyskała znaczną prze­
wagę. W pościg ruszają: Kró­
lak (Polska), Vesely i Klich 
(CSR), Jovers (Anglia). Pościg 
udaje się. Na stadion w Tabo­
rze wpada jednocześnie grupa 
7 zawodników, którzy w sekun 
dowych odstępach mijają linię 
mety. Najszybszym na finiszu 
jest Klich (CSR), który też wy 
grvwa etap.

W grupie tej przyjechał 
Królak, który zajął trzecie 
miejsce z czasem 5.07,35.

W chwilę po grupie czołowej 
na stadion wpada samotnie 
Boeck (Belgja) a tuż za nim 
12 zawodników, którzy sklasy­
fikowani zostali w jednako­
wym czasie 5.11,35. Na czele 
tej grupy przyjechał Chwlen- 
dacz. Trzeci z Polaków, Gra­
bowski, uplasował się na 25 
miejscu z czasem o około 10 
min. gorszym od zwycięzcy.

Wilczewski doznał na trasie 
poważnej kontuzji i skończył 
etap na jednym z dalszych 
miejsc. Również Klabiński '.a 
jął jedno z dalszych miejsc.

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA III ETAPU

1. Klich (CSR) — 5.06,35
2. Czyżyków (ZSRR) —
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3. Królak (Polska) — 5.07,33
4. Vesely (CSR) — 5.07,35
5. Brittain (Anglia) — 

5.07,35
6. Wierszynin (ZSRR) — - 

5.07,35
7. Zabel (NRD) — 5.07,35
8. Boeck (Belgia) — 5.11,15
9. Chwiendacz (Polska) —

5.11,35 4
10. Pedersen (Dania) — ■ 

5.11,35
25. Grabowski (Polska) — 

5.16,03
PUNKTACJA DRUŻYNOWA 

III ETAPU
1. CSR 15.26,45
2. NRD 15.30,51
3. ZSRR 15.32.27
4. Belgia 15.34,25
5. Polska 15.35,13
6. Anglia 15.39,33
7. Francja 15.43,40

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA 

PO TRZECH ETAPACH
1. Brittain (Anglia) 13.12,41
2. Vesely (CSR) 13.14,13
3. Czyżyków (ZSRR) 13.15,35
4. Boeck (Belgia) 13.15.39
5. Verhelst (Belgia) 13.15,51
6. Schur (NRD) 13.17,11
7. Amell (Szwecja) 13.17,29
8. Meneghlnl (Francja)

13.17,42
9. Krlvka (CSR) 13.17,48

10. Meister TT (NRD) 13.19,11
15. Chwiendacz (Polska)

13.21,38
19. Królak (Polska) 13.24,08
31. Grabowski (Polska)

13.35.18
50. Klablńskl (Polska) 13.50,57
53. Lasak (Polska) 13.54,20 
62. Wilczewski (Polska)

14.06,37 
PUNKTACJA DRUŻYNOWA 

PO TRZECH ETAPACH
1. CSR — 39.43,18
2. Belgia — 39.53,02
3. NRD — 39.53,42
4. ZSRR — 40.02,57
5. Francja — 40.04.12
6. Polska — 40.07,34
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Działalność 
imperialistycznej 
agentury 
w Syrii

PARYŻ. Jak donoszą z Bej­
rutu, w kwaterze byłego przy­
wódcy „partii narodowo-spo- 
łecznej" A. Saade znaleziono 
dokumenty, z których wynika, 
że spiskowcy z łona tej par­
tii działali nie tylko w 
Syrii, lecz również w Libanie. 
Członkowie „partii narodowo- 
społecznej" w Syrii i Libanie 
opracowali wspólny plan dzia­
łania w celu zagarnięcia wła­
dzy w tych krajach. Z doku­
mentów wynika, że spiskowcy 
przygotowywali zamachy na ży 
cie niektórych wybitnych poli­
tyków libańskich, którzy wy­
stępują przeciwko blokom a- 
gresywnym na Środkowym 
Wschodzie oraz przeciwko dzia 
łalności „partii narodowo-spo - 
łecznej" na terytorium Liba­
nu i Syrii.

Prasa donosi, iż rząd syryj­
ski jest w posiadaniu doku­
mentów świadczących o przygo 
towywaniu spisku, którego ce­
lem było obalenie ustroju rar 
lamentarnego Syrii i pozba­
wienie jej niepodległości.

MOSKWA. Dziennik „Prawda" zamieszcza 
korespondencję z Bonn na temat wyników 
rozmów w sprawie Saary między francuskim 
ministrem spraw zagranicznych Pinay‘em 
a kanclerzem Adenauerem.

Jeszcze w przeddzień rokowań — pisze 
„Prawda" — w bońskich kołach politycznych 
i dziennikarskich nie ukrywano, że uczest­
nikom rozmów chodzi przede wszystkim 
o efekt propagandowy. Chodziło im o stwo­
rzenie pozorów, że między Bonn a Paryżem 
nie ma Już żadnych rozbieżności, że w sto­
sunkach między Francją a Niemcami zachod­
nimi rozpoczyna się „now era", która przy­
niesie wiele korzyści obu stronom*

Dlatego właśnie ogłoszony po rozmowach 
komunikat jest utrzymany w napuszonym 
l patetycznym tonie.

Pierwsza część komunikatu ma na celu 
uspokojenie opinii publicznej zarówno we 
Francji, jak 1 w Niemczech zachodnich. Ta 
część zawiera wiele demagogicznych dekla­
racji na temat rozładowania napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych i rozwiązania 
problemu niemieckiego.

Jednakże — pisze „Prawda" — autorom ko­
munikatu nie udało się ukryć rozbieżności 
francusko-bońskich w powodzi mglistych 
sformułowań.

Jak wiadomo, kością niezgody między 
Francją a Niemcami zachodnimi jest Zagłę­
bie Saary. Jakkolwiek uczestnicy rokowań 
twierdzą, że w sprawie tej opracowali „uzgo­
dnione wnioski", które żarnie- ' 
rzają przedstawić radzie „unii 
zachodnio-europejskiej", moż­
na łatwo zauważyć, że w toku 
rokowań skrzętnie omijano 
wszystkie trudniejsze proble­
my.

Nadal więc pozostaje zagad­
ką, jakie będą uprawnienia 
przyszłego „komisarza europej 
skiego" w okręgu Saary, w ja 
ki sposób przeprowadzone bę­
dzie referendum itp.

Komunikat nie wspomina a- 
ni słowem o francusko-saars- 
kim porozumieniu gospodar­
czym, które wywołało w pra­
sie zachodnio-europejskiej li­
czne ataki na rząd francuski.

Oficjalna propaganda fran­
cuska szeroko reklamuje jako 
„wielki sukces" uregulowanie 
sporu jaki toczył się między 
Francją a Niemcami zachod­
nimi w sprawie znajdujących 
się w okręgu Saary zakładów 
hutniczych Roschlinga. Jednak 
że „sukces" ten jest bardzo 
wątpliwej wartości. Ade­
nauer i Pinay ustalili, że poło­
wa akcji tych zakładów będzie 
wykupiona przez rząd boński, 
a połowa pozostanie własnoś-

FBI płaciło...
Brown składał fałszywe zeznania

NOWY JORK. Prasa podaje, 
że 2 maja tzw. „urząd kontro­
li nad działalnością wywroto­
wą" (organ policji, którego za 
daniem jest prześladowanie po 
stępowych organizacji USA) 
rozpatrywał „sprawę" organi­
zacji „kongres walki o prawa 
obywatelskie". W czasie roz­
prawy jeszcze jeden płatny in 
formator Federalnego Biura 
Śledczego (FBI) G. Brown przy 
znał się, iż systematycznie skła 
dał fałszywe zeznania.

Brown jako agent FBI 
wśliznął się do szeregów orga­
nizacji „kongres walki o pra­
wa obywatelskie" w stanie Kali 
fornia oraz do organizacji „ko 
mitet walki o sprawiedliwy 
sąd nad Rosenbergami" w Los 
Angeles.

Jak wiadomo postępowi A- 
merykanie Julius i Ethel Ro­
senbergowie zostali fałszywie 
oskarżeni o „szpiegostwo", a na 
stępnie straceni 19 czerwca 
1953 r. Ten bestialski mord 
wywołał szeroką kampanię pro 
testu na całym świecie.

Brown przyznał się, że otrzy 
mywał po 250 dolarów mlesię 
cznie za swe usługi, m. in. za 
dostarczenie FBI tysiąca naz­
wisk 1 adresów osób, które 
twierdziły, iż Rosenbergowie 
są niewinni.

Jako agent tajnej policji 
Brown uczestniczył w wielu de 

. monstracjach na rzecz obrony

Rosenbergów, dostarczając 
FBI informacji o uczestnikach 
demonstracji.

Dnia 2 maja Brown zeznał, 
że na listach dostarczanych 
FBI umieszczał nazwiska wie­
lu osób, które nie brały udzia 
łu w tego rodzaju demonstra­
cjach.

Brown oświadczył, że skła­
dał fałszywe zeznania, ponie­
waż „FBI płaciło mu za to".

Kłótnia w SEATO
NOWY JORK. Jak donosi 

agencja United Press z Ba- 
guio, na odbywającej się tam 
konferencji wojskowej krajów 
wchodzących w skład blo­
ku połudnlowo-azjatyckiego 
(SEATO) powstały poważne 
rozbieżności. Jak wiadomo, 
głównym tematem konferencji 
jest plan utworzenia tzw. „zje 
dnoczonej armii" SEATO, któ 
ra zamierza się rozlokować na 
terytorium Syjamu.

Ż doniesień prasy wynika, 
że przedstawiciel Filipin wy­
stąpił przeciwko wysłaniu 
wojsk filipińskich „do jakiego 
kolwiek kraju związanego tym 
układem". Wojskowy repre­
zentant Syjamu oświadczył ze 
swej strony, że jego kraj nie 
chce mieć „armii SEATO" na 
swym terytorium.

Te oświadczenia przedstawi­
cieli Syjamu i Filipin, jak 
stwierdza korespondent Uni­
ted Press, były „kubłem zim­
nej wody dla delegatów" na 
konferencję".

cią rządu francuskiego. Tak więc Pinay po­
darował Adenauerowi część mienia przypa­
dającego Francji z tytułu odszkodowań wo­
jennych. Takie ustępstwo Pinay‘a na ko­
rzyść właścicieli koncernów zachodnio-nie- 
mieckich wywołało — rzecz zrozumiała — 
oburzenie We Francji. Poza tym Pinay zgo­
dził się na dopuszczenie wielkich zachod- 
nio-niemieckich koncernów przemysłu lotni­
czego do udziału w eksploatacji francus­
kich fabryk produkujących samoloty. Nie 
odpowiada to bynajmniej interesom Francji.

Jeśli chodzi o polityczne wyniki rokowań 
w Bonn — pisze „Prawda" — trzeba przede 
wszystkim podkreślić, że francuskie ktfła rzą­
dzące jawnie wkroczyły na drogę ustępstw 
wobec władców Niemiec zachodnich. Człon­
kowie rządu francuskiego przypuszczają, że 
zjednają sobie w ten sposób odwetowców za- 
chodnio-niemieckich, że wprowadzą w błąd 
francuską opinię publiczną i zdobędą laury 
zręcznych polityków. Jest to naiwne przy­
puszczenie: nigdy i nikomu nie udało się do-, 
tychczas poskromić agresorów i odwetowców, 
idąc na ustępstwa wobec ich żądań. Jasne, że 
bez względu na te ustępstwa francuskich kół 
rządzących, sprzeczności między Francją a 
Niemcami zachodnimi będą się nadal za­
ostrzać. Naród francuski rozumie to doskona­
le na podstawie własnego doświadczenia. 
Manewry kół rządzących nie zdołają wpro­
wadzić go w błąd.

Dzień prasy postępowej
(Dokończenie z 1 sir.)

Najeźdźcy faszystowscy nienawidzili „Prawdy" z ta­
ką siłą z jaką ludzie pracy ją kochali. Z okresu wojny 
narodowej zachowało się m. in. wspomnienie, jak to hi­
tlerowcy skazali na karę śmierci w Charkowie biblio­
tekarkę, która ukrywała w bibliotece miejskiej stare 
roczniki pism radzieckich i wypożyczała je potajemnie 
czytelnikom. Partyzanci radzieccy umieścili obok jej 
zwłok napis: „Zginęła za prawdę...". W tym, Jakże 
wstrząsającym wydarzeniu, zawarta jest cała istota pra­
sy radzieckiej. Umiłowanie prawdy, mówienie jej wprost 
czytelnikom, nie zatajanie niczego, wskazywanie na 
najważniejsze w danym okresie zagadnienia z punktu 
widzenia toczącej się walki klasowej — oto co cechuje 
prasę radziecką, oto co przyświeca również nam wszyst­
kim, pracownikom polskiej prasy w naszej codziennej 
pracy.

Dzień 5’maja, dzień ukazania się pierwszego numeru 
leninowskiej „Prawdy", jest dniem uroczyście obchodzo­
nym przez prasę postępową na całym świccłe. Ideowe 
oddziaływanie „Prawdy" pomaga prasie w krajach budu­
jących socjalizm i prasie robotniczej krajów, w których 
masy pracujące walczą o obalenie ustroju wyzysku i uci­
sku, o zbudowanie ustroju sprawiedliwości społecznej.

Wiele uczymy się od leninowskiej „Prawdy" — z te­
go wzoru prasy walczącej o zwycięstwo komunizmu 
w świecie, trybuny światowego obozu pokoju i socja­
lizmu. Uczmy sie przede wszystkim pryncypłalności, 
bezkoniproniisowości w stawianiu i ocenie problemów 
ideologicznych. Uczymy się umiejętności przedstawiania 
zasad naszej ideologii, przedstawiania polityki naszej 
partii i bojowości w walce o ich zwycięstwo.

Uczymy się od „Prawdy" rozpoznawania wroga kla­
sowego, ukazywania go najszerszym masom i mobilizo­
wania mas do zwycięskiej z nim walki. Orężem krytyki 
i samokrytyki usuwamy przeszkody stojące na naszej 
drodze. Walczymy przeciwko biurokracji, kacykostwu. 
zarozumialstwu, przeciwko lekceważeniu spraw mających 
istotne znaczenie dla podnoszenia materialnego i kultu­
ralnego poziomu życia najszerszych mas pracujących. 
Wskazujemy drogę wszystkim ludziom pracy, drogę do 
zbudowania trwałych podstaw, na których rozwijać się 
może i rozwija się siła i dobrobyt naszej Ojczyzny.

Szczególne zadania przypadają naszej prasie po III Ple­
num Komitetu Centralnego naszej partii. III Plenum bo­
wiem z całą siłą ukazało rolę, jaką każdy członek partii, 
każdy patriota polski ma do spełnienia w służbie ludu 
pracującego. Samodzielność myślenia, jak najszersza 
inicjatywa, zdolność podcjnvfvania decyzji — oto co jest 
najważniejsze, aby umocnić największą zdobycz ludu 
pracującego Polski — jej ustrój demokratyczny, aby naj­
lepiej wcielić w życie słuszną linię polityczną partii, 
przewodniczki narodu w walce o silę i dobrobyt naszej 
Ojczyzny.

Uczymy się od leninowskiej „Prawdy" wychowania 
społeczeństwa w duchu umiłowania przyszłości socjali­
stycznej narodu, rozumienia bieżących wydarzeń i bieżą­
cych zadań w ścisłym związku z ogólnymi założeniami 
polityki i ideologii partii. Naświetlając wydarzenia po­
lityki wewnętrznej i międzynarodowej posługujemy się 
coraz lepiej marksistowską metodą oceny zjawisk i wy­
ciągania prawidłowych z tej oceny wniosków. Ta umie­
jętność pozwala nam rozeznać się w gąszczu wydarzeń, 
demaskować manewry imperialistów, a w kraju — ma­
newry wroga klasowego.

W ciągu 10 lat Polski Ludowej prasa zdobyła sobie du­
że zaufanie, czego wyrazem Jest rozmiar czytelnictwa 
prasy nie spotykany nigdy przedtem. Zaufanie to za­
wdzięczamy przede wszystkim urzeczywistnianiu leni ■ 
nowskiej nauki o zacieśnianiu więzi z masami. Stale ro­
snąca liczba korespondentów robotniczych i chłopskich, 
tysiące listów napływających do redakcji, listów z naj­
większą troskliwością rozpatrywanych i analizowanych, 
aby usunąć wypaczenia i krzywdy, jakie się u nas jesz­
cze spotyka — to dowód najbardziej oczywisty wzrostu 
zaufania do naszej prasy.

Wiele mamy jeszcze niedomogów i braków i niejedno­
krotnie wskazywała nam na nie partia. Wicie stąd wy­
nika dla nas zadań w zakresie ideologicznego umocnienia 
i zahartowania kadr pracowników prasy partyjnej, aby 
tym mocniej, tym skuteczniej demaskowały i odpierały 
ataki wroga klasowego na politykę partii, na ustrój lu­
dowy. Jeszcze lepiej, jeszcze ofiarniej służyć powin­
niśmy ludowi pracującemu i w jego interesie Jeszcze 
skuteczniej wykorzystywać ostry oręż, który został pani 
powierzony — partyjny organ prasowy.

Partia stworzyła nam wszystkie warunki niezbędne do 
pełnienia tej zaszczytnej służby społecznej. Czerpiąc 
z doświadczeń bolszewickiej „Prawdy", pogłębiając na­
sze dotychczasowe osiągnięcia, jesteśmy pewni, że sta­
jące przed nami zadania wykonamy.
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Eksponaty Móre można będzie zobaczyć
w pawilonie ZSRR

na Międzynarodowych Targach Poznańskich

NOWY JORK. Dnia 3 maja 
ambasada ZSRR w Stanach 
Zjednoczonych wydała wizy 
na wjazd do Związku Radziec 
kiego 10 członkom organizacji 
„Amerykańscy weterani spotka 
nia nad Łabą“, którzy zapro­
szeni zostali do Moskwy. Wez 
mą oni udział w zebraniu z o- 
kazji 10 rocznicy spotkania żoł 
nierzy amerykańskich i radzie 
ckich nad Łabą.

Grupa weteranów amerykań 
skich przyjęta została przez 
ambasadora ZSRR G. N. Za- 
rubina. Weterani amerykań­
scy podziękowali ambasadoro­
wi za szybkie wydanie wiz 
i wyrazili nadzieję; że ich po 
dróż do Moskwy przyczyni się 
do zbliżenia między narodem 
amerykańskim i narodem ra­
dzieckim. G. N. Zarubin ży­
czył weteranom amerykań­
skim szczęśliwej podróży oraz 
sukcesu w dziele umocnienia 
przyjaznych stosunków mię­
dzy narodami USA i ZSRR.

Czy wiek atomowy 
będzie wiekiem złotym?

PARYŻ. Francuskie czasopi­
smo dla młodzieży „L'Avant-Gar 
de" zamieściło następujące o- 
świadczenie przewodniczącego 
Światowej Rady Pokoju — prof, 
Joliot-Curie:

Bardzo dobrym pomysłem by­
ło zorganizowanie przez redak­
cję „I? Avant-Garde“ studium 
dla młodzieży na temat: „Czy 
wiek atomowy będzie wiekiem 
złotym?"

Odpowiedź na to pytanie za­
leży od mężczyzn i kobiet całe­
go świata, zaś młodzież fran­
cuska wiele może uczynić, by 
odpowiedź była pomyślna. Mło­
dzież kocha wiedzę, ponieważ 
kocha czyny i myśli o przyszło, 
ści: młodzi zawsze chcieliby 
zdobyć piękny zawód i owła­

dnąć cudownymi maszynami — 
posłusznymi, sprawnymi i potę­
żnymi. Energia atomowa pozwo 
li nam na posiadanie wielkiej 
liczby maszyn coraz bardziej do 
skonałych. Maszyny te przynio­
słyby wielkie korzyści. Zastępo­
wałyby pracę robotników, znio­
słyby mechaniczne powtarzanie 
tych samych męczących czynno 
ści, wymagałyby wielkiej liczby 
inżynierów i techników.

W chwili obecnej powinno 
znaleźć się rozwiązanie, które 
podyktuje narodom wielkie czy 
ny dla sprawy życia, przeciwko 
dziełu śmierci, przeciwko przygo 
towaniom do wojny atomowej.

• PARYŻ
Z Aten donoszą, te I maja w 

okolicy miasta Volos nastąpiło no 
we silne trzęsienie ziemi.

• PEKIN
Jak donosi agencja Nowych 

Chin, 2 maja br. odleciał z Pekinu 
do Anglii sekretarz generalny Ko­
munistycznej Partii Wielkiej Bry­
tanii, Harry Pollltt.

8 PARYŻ

Agencja France Preese donosi, 
te w dnln 1 maja francuski mln>- 

I eter spraw zagranicznych Ptnay 1 
premier rządu Saary J. Hoffmann 
podpisali francusko-saarskle poro 
zumienie gospodarcze.

[ • DELHI

Izba wyższe parlamentu Indii 
uchwaliła Jednomyślnie ustawą 

j znoszącą podział społeczeństwa 
J na kasty. Ustawa ta przewidują 

kary więzienia 1 grzywny za dy­
skryminację osób, które należały 
do „niższych" kast ludności, tzn. 
pozbawione były dotychczas sze­
regu praw obywatelskich.

• DJAKARTA

Rada ministrów Indonezji za­
aprobowała ehlńsko-tndonezyjski 
układ, który reguluje problem 
„podwójnego obywatelstwa** Chi i 
czyków zamieszkałych w tym kra 
Ju. Jak wiadomo, nklad ten umo­
żliwia Im wybranie obywatelstwa 
Indonezyjskiego lub chińskiego.

• PEKIN

Jak donosi wychodzący w Han- 
kou dziennik „Czangtslangtlpao**, 
władze bezpieczeństwa aresztowały 
grupę szpiegów amerykańsko- 
ezangkaiszckowsklch. Śledztwo 
wykazało, te zostali oni wystani 
do Chińskiej Republiki Ludowej 
przez amerykańskie 1 czangkai- 
szekowskle agentury szpiegow­
skie. Zbierali oni na terenio 
Chat, wiadomości szpiegowskie z I 
dziedzin wojskowej i gospodar- 1 
czej Jak również przygotowywali 
się do akcji dywersyjnej.

Sąd ludowy skazał dwóch głów­
nych przestępców na karę śmier­
ci, pozostałych na 7 do 1« lat cięż­
kich robót.

W LISTACH, które przychodzą do re­
dakcji, czytelnicy zapytują, jak po­
godzić-w przedsiębiorstwie zasadę 

jednoosobowego kierownictwa z kolegial­
nością. — Przecież zasuda jednoosobowego 
liierowiAictwa — piszą niektórzy — zdajc 
Się wykluczać kolegialność w pracy kie­
rownika. Inni zaś twierdzą, że kierownik 
przedsiębiorstwa ma dziś mały glos w za­
rządzaniu d decydowaniu. Robi to w zasa­
dzie kolektyw.

Takie stawianie spraw przez autorów li­
stów jest błędne. Nie ma bowiem w zarzą­
dzaniu przedsiębiorstwem sprzeczności mię 
d-zy jednoosobowym kierownictwem a ko- 

Jegialnctcią, przeciwnie, istnieje jak naj- 
śdł&lejsze \ powiązanie. Żeby to lepiej zro­
zumieć spróbujmy odpowiedzieć na pyta­
nie,\co rozumiemy przez zasadę jednooso­
bowego kierownictwa iiw czym się ona wy 
raźa?x * i

Zasada jednoosobowego kierownictwa Jest 
jedną z podstawowych socjalistycznych metod 
prowadzenia przedsiębiorstwa. Na czele przed­
siębiorstwa .stoi dyrektor. Państwo oddało pod 
Jego zarząd <zakład, część naszego ogólnonaro­
dowego majątku. On jest też pełnoprawnym 
kierownikiem całości. W ramach planu dyspo- 
nnje środkami finansowymi 1 materiałowymi, 
kontroluje przebieg produkcji. To on odpowia­
da za wykonanie zadań produkcyjnych, ra po­
litykę kadrową, za przestrzeganie umów, za dy*- 
seypllnę Itd. Słowem, odpowiada w pełni za 
realizowanie w swoim przedsiębiorstwie uehwal 
partii I rządu. Kierowanie zakładem produkcyj­
nym wymaga od dyrektora szybkiej decyzji, 
operatywności, dużej Inicjatywy. Wszystkie te 
względy uzasadniają, dlaczego dyrektor powi­
nien bezpośrednio decydować o sprawach całe­
go przedsiębiorstwa. „

— No dobru — powie czytelnik — ale 
przecież w przedsiębiorstwie dyrektor nic 
jest sam, posiada sztab ludzi, cały aparat 
administracyjny. Przecież przeds’ębiorst- 
wn dzieli się na wydziały, oddziały i mniej 
ws komórki organizacyjne. Przecież na Ich 
czele również stoją odpowiedzialni ludzie 
— inżynierowie, technicy, mistrzowie, bry 
gadziścj Itd. Czy i oni są jednoosobowymi 
kierownikami?

Oczy w Iście. Każdy z nich jest pełnopraw 
nym jednoosobowym kierownikiem na rwo 
Im odcinku pracy. Każdy z nich jest odpo­
wiedzialny za powierzony mu zakres pra­
cy. I w tym zakresie ciążą na nhn obo­
wiązki podejmowania decyzji, rozstrzyga­

Rozmawiamy z czytelnikami

Kolegialność 
a jednoosobowe kierownictwo

nia spraw. Za powierzoną mu praeę ponosi 
pełną odpowiedz'alność przed swoim 
zwierzchnikiem. System taki wyklucza 

‘ brak osobistej odpowiedzialności.
Pamiętajmy jednak, te te wydziały, oddziały 

Itd., że setki ezy też tysiące ludzi, którzy 
w przedsiębiorstwie pracują, muszą podlegać 
woli 1 decyzji Jednego kierownika — dyrektora. 
W przeciwnym razie będzie Jak z orkiestrą, któ­
ra nie ma dyrygenta. Orkiestra bez dyrygenta, 
bez podporządkowania się poszczególnych 
muzyków woli dyrygenta, nie potrafi zagrać 
żadnego utworu w sposób zharmonizowany. 
Przedsiębiorstwo, w którym cały tok praey nie 
jest podporządkowany kierownictwu jednej 
osoby, nie zdoła dobrze funkcjonować, nie po­
trafi pomyślnie wykonać swoich zadań.

— No więc tym bardziej, gdzie jest miej 
sce na kolegialność? — powie znowu czy­
telnik.

Otóż jednoosobowe kierownictwo nie wy 
klucza kolegialności, ale odwrotnie, naka­
zuje pełne stosowanie Jej w pracy.

Przysłowie ludowe mówi, że „co kilka 
głów — to nic jedna", 1 w tym tkwi wiel­
ka prawda o znaczeniu kolegialności. Na­
wet przy dużej wiedzy, ogromnym doświad 
cieniu i zdolnościach dyrektor nie jest w 
stanie wszechstronnie, dokładnie ogarnąć 
szczegółów całej skomplikowanej maszy­
ny, jaką jest duży zakład produkcyjny, 
ani też szczegółów wleln problemów, któ­
re zakład takt nurtują. I dlatego dyrektor 
powinien zasięgać rady swoich współpra­
cowników — swych zastępców, kierowni­
ków wydz'alów, majstrów, a ci zaś z kolei 
— załogi.

Zasada jednoosobowego kierownictwa oraz 
kolegialność łączy się jak najściślej z kontrolo­
waniem pracy kierownika przez załogę poprzez 
szeroką, rzeczową krytykę. Każdy pracownik 
przedsiębiorstwa ma prawo zabierania głosu we 
wszelkich sprawach, ma prawo krytykowania 
dyrektora i Jego posunięć. A kierownik przed-

siębiorstwa obowiązany Jest dokładnie przysłu­
chiwać się krytycznym glosom, publicznie 
ustosunkowywać się do krytyki ze strony za­
łogi, konfrontować swój punkt widzenia z jej 
opinią, wysuwać wnioski z krytycznych uwag.

Kolegialność w pracy jednoosobowego 
kierownika daje ujście inicjatywie wszyst­
kich pracowników. Kiedy po naradzeniu 
się. po wysłuchaniu zdania poszczególnych 
pracowników, kierownik podejmle ważną 
decyzję, to wtedy może się odwołać do 
wszystkich zatrudnionych o jak najlepsze 
wykonanie polecenia, może liczyć na ich 
wydajny wysiłek. Zachęceni bowiem zaufa 
nlcm, jakie okazuje im kierownik, z tym 
większą energią 1 zapałem wykonywać bę­
dą swoją pracę, rozwijać swoją pomysło­
wość i inicjatywę, z tym większą odpowie­
dzialnością walczyć będą o realizację tych 
decyzji, które były podejmowane przy ich 
udziale.

Tak więc oparcie o kolektyw zabezpie­
cza i uwlelokrotnia siły jednoosobowego 
kierownika. Pozwala kierownikowi lepiej, 
szerzej 1 wszechstronniej widzieć każdy 
problem, pomaga w podjęciu słusznej de­
cyzji a równocześnie podnosi autorytet kle 
rown*ka i zaufanie załogi do niego.

Nasuwa się pytanie: Jak taka kolegialność ma 
wyglądać w codziennej pracy? Oczywiście, nie 
ma na to jednej obowiązującej recepty, w za­
sadzie dyrektor odbywa narady z zespołem 
swoich najbliższych współpracowników, ze 
swoim sztabem, a jednocześnie blerze udział 
w naradach produkcyjnych, w zebraniach par­
tyjnych 1 związkowych 1 tam może bezpośrednio 
zapoznać się z opinią załogi. Podobnie 1 Jego 
zastępcy, kierownicy wydziałów 1 oddziałów, 
najmniejszych nawet komórek organizacyjnych 
również odbywają narady ze swoimi zespołami.

A jakże silnym oparciem dla dyrektora 
są istniejące w terenie organizacje spo­
łeczne, zwłaszcza zaś organizacja partyjna, 
która w zakładach produkcyjnych ma pra­

wo kontroli działalności administracji. Or­
ganizacja partyjna, wysłuchując sprawo­
zdań kierown'ków gospodarczych, nie tyl­
ko pomaga obnażać braki w pracy zakła­
du, ale sama bierze aktywny udział w pra 
cy nad icli usunięciem, rozwija inicjatywę 
pracowników, pobudza do krytyki, podnosi 
odpowiedzialność członków partii za pro­
dukcję.

Pełni* władzy, Jaką posiada dyrektor w przed 
slęblorstwle, powoduje a niektórych z nich po­
czucie wyższości, przekonanie o swojej nie­
omylności, powoduje czasem nieliczenie się 
z nikim 1 niczyią. to przejaw oderwania 
się od mas. Zarządzanie przemienia się w bez­
duszne administrowanie I komenderowanie 
ludźmi. Nie Jest w porządku dyrektor, który 
zwalnia ludzi na własną rękę, bez zasięgnięcia 
opinii związków zawodowych czy organlzacfl 
partyjnej (o Ile zwolniony Jest członkiem partii) 
— nie mówiąc Już o wypadkach, kiedy kierow­
nik kadr bez zgody dyrektora sam zwalnia 
ludzL

Takie z gruntu fałszywe pojmowanie 
zasady jednoosobowego kierownictwa jest 
szkodliwe, robi „złą krew" w zakładzie, za­
kłóca atmosferę wspólnego wysiłku, prze­
kreśla autorytet i powagę kierownika. Te­
mu odrywaniu się od mas, od spraw załogi, 
zbiurokratyzowaniu zapobiega właśnie ko­
legialność w pracy jednoosobowego kierów 
nlka.

Ale wypaczeniem socjalistycznej metody za­
rządzania przedsiębiorstwem, wypaczeniem za­
sady jednoosobowego kierownictwa 1 wyrazem 
źle pojętej kolegialności Jest również żądanie, 
aby dyrektor w najdrobniejszych sprawach 
zwracał się do zespołu. Wypaczeniem Jest prze­
konanie, że nie może on w ogóle decydować 
bez zespołu. A przecież w rozmaitych sytua­
cjach konieczna Jest szybka, stanowcza decyzja; 
długotrwałe debatowanie mogłoby w takleh 
wypadkach spowodować tylko duże straty.

Dziś, kiedy toczy się wzmożoną walką o 
wykonanie programu wytyczonego przez 
II Zjazd oraz wskazań HI Plenum KC na­
szej partii, walka o realizację zadań ostat­
niego roku Planu Sześcioletniego — spra­
wa umiejętnego, prawidłowego łączenia w 
praktyce zasady jednoosobowego kierow­
nictwa 1 kolegialności nabiera tym więk­
szej wagi, staje się czynnikiem w dużej 
mierze decydującym o zwyo’ę*klm wyko­
naniu naszych planów gospodarczych.

BRONISŁAW TROŃSKI

MOSKWA. Naczelnik Wy­
działu Wystaw Wszechzwiązko 
wej Izby Handlowej ZSRR — 
A. I. Morozow udzielił kores­
pondentowi PAP w Moskwie 
wywiadu na temat udziału 
Związku-Radzieckiego w tego­
rocznych Targach Poznań­
skich.

Wszechzwiązkowa Izba Han 
dlowa ZSRR uważa, iż Między 
narodowe Targi Poznańskie 
zajmują poczesne miejsce 
wśród międzynarodowych tar­
gów, w których ZSRR dotych­
czas uczestniczył — powiedział 
na wstępie A. I. Morozow. — 
Teren, który otrzymaliśmy do 
dyspozycji wynosi 5 100 met­
rów kwadratowych. Jest to ob 
szar bardzo duży.

A. I. Morozow mówił następ 
nie, że radziecki przemysł bu­
dowy maszyn wystawia na Tar 
gach 12 typów dużych obrabia 
rek precyzyjnych i tokarek au 
tematycznych, wiele strugarek, 
szlifierek i innych obrabiarek 
najnowszej konstrukcji. Więk­
szość tych maszyn nie była wy 
stawiona na poprzednich Tar­
gach Poznańskich.

W dziale radzieckiego prze­
mysłu ciężkiego będzie można 
oglądać również maszyny do 
budowy dróg, jak zgarniarki, 
buldożery, betoniarki, maszyny 
do asfaltowania i betonowania 
dróg.

Ł Paka żerny również automaty 
czny. agregat do wyrobu ceg­
ły •

Z dziedziny maszyn górni­
czych można będzie zobaczyć 
w pawilonie radzieckim udo­
skonalony, kombajn węglowy, 
wrębiarki H kilkanaście gazo­
szczelnych .silników elektrycz­
nych do pracy w kopalni. Po 
raz pierwszy wystawiona bę­
dzie za granicą tzw. „stacja 
bezpieczeństwa". Agregat ten 
sygnalizuje grożące niebezpie­
czeństwo awarii .lub katastro­
fy. i

Odpowiadając na ipytanie do 
tyczące , maszyn rolniczych

A. I. Morozow stwierdził: wy- 
i stawimy na Targach Poznań­

skich około 70 rodzajów ma­
szyn rolniczych oraz sześć ty- 

1 pcw traktorów, w tym dwa no 
we — do prac złożonych: je­
den z silnikiem Diesla przezna 
czony do robót w sadach i je­
den do prac w ogrodach wa­
rzywnych. Zaprezentujemy kil 
ka najnowszych typów kom­
bajnów w tym wielki kombajn 
„StaIiniec-6‘*.

Wśród maszyn przeznaczo­
nych dla ferm hodowlanych 
znajdzie się wystawiony po 
raz pierwszy za granicą nowy 
agregat do przygotowania 
pasz.

W dziale radzieckiego prze­
mysłu samochodowego zwie­
dzający Targi Poznańskie bę­
dą mogli obejrzeć 25-tonowy 
samochód - wywrotkę marki 
„MAZ-525", ładowarkę auto­
matyczną „4 000-M" i inne.

Radziecki przemysł elektro­
techniczny wystawi szereg 
elektrycznych przyrządów po­
miarowych i technicznych, jak 
np. oscylografy, amperomie­
rze, częsteściomierze, poten­
cjometry itd.

— Na Międzynarodowych 
Targach Poznańskich — powie 
dział A. I. Morozow — wysta­
wimy wyroby futrzane, dywa­
ny, pończochy, kryształy, ksląż 
ki 7. różnych dziedzin i pod­
ręczniki szkolne wydawane u 
nas w różnych językach, pate- 
fony, płyty długogrające,( in­
strumenty muzyczne, wyroby 
ludowe.

W pawilonie naszym znajdą 
się również: kawior, łosoś 
i inne ryby, konserwy mięsne 
i owocowe, witaminy, wędli­
ny, czekolada, cukierki, her­
bata, wina, wódki, koniaki, pa 
pierosy itd.

Na zakończenie pragnę do­
dać od siebie, jako obywatel 
Kraju Rad, że Międzynarodo­
we Targi Poznańskie, w któ­
rych bierzemy udział, przyczy 
nią się do jeszcze lepszego po­
znania i zbliżenia narodów 
ZSRR i Polski i jeszcze sil­
niejszego umocnienia naszej 
przyjaźni.

Łenlngradzka Fabryka Im. Stalina dostarcza urządzeń energe­
tycznych dla budujących się elektrowni w dnych Związku Ra­
dzieckiego.

W lutym wyprodukowano tu przedterminowo ósmą turbinę 
dla Kujbyszewsklej Elektrowni Wodnej. Wkrótce nastąpi montaż 
dziewiątej turbiny.

Na zdjęciu: w dziale turbin wodnych. (Fot—CAF)

Amerykańscy 
weterani 

spotkania nad Łabą 
przybędą do ZSRR



Śladem artykułów

Pilne...Z życia partii
Co się zmieniło w naszej robocie

Nasza podstawowa organiza­
cja partyjna w Buczku, (pow. 
Białogard) przez długi czas sła 
by miała wpływ na życie i roz 
wó] spółdzielni produkcyjnej. 
Przyczyną tego stanu był brak 
samodzielności w nasze] pracy 
partyjnej, słabe tętno życia wc 
wnątrzpa.Cyjnego.

Towarzysze z KP przyzwy­
czaili nas do tego, że prawie 
nigdy nie zwoływaliśmy ze­
brań partyjnych bez ich pole­
cenia. Skutek bvł taki, że ze-'1 
brania odbywały się oczywiś­
cie od przypadku do przypad­
ku, wtedy, gdy przyjechał do 
nas instruktor lub prelegen* 
KP. abv wvgłosić np. refe-fi* o 
svtuac>j międzynarodówek za­
poznać nas z ważnością wyH'- 
rów do rad narodowych itd. 
Do rzadkości należały zebra­
nia, na których próbowaliśmy 
omawiać sn-awy nurtujące na 
szą spółdzielnię.

Odrywanie pracy podstawo­
wej organizacji partyjnej od 
życia spółdzielni wpływało ha 
mująco na aktywność poszcze­
gólnych członków partii. Nie 
wszyscy uczęszczali na zebra­
nia. Co prawda każdy towa­
rzysz otrzymywał zadania par­
tyjne, ale niewiele wiązały 
się one z pracą spółdzielni. Za 
dania te zresztą nie zawsze były 
wykonywane, ponieważ Ich 
wykonania nie kontrolowaliś­
my.

Gdyby w tym okresie spytał 
ktoś bezpartyjnych członków 
spółdzielni o pracę organizacji 
partyjnej, w odpowiedzi nastą 
piłoby wzruszenie ramionami. 
Nie widać było naszej roboty, 
naszej pomocy dla zarządu 
spółdzielni, ani przykładu 
członków partii w pracy. Spół 
dzielnia zaś borykała się z wie 
loma trudnościami. Dniówka 
obrachunkowa za rok ubiegły 
wypadła niska: 3 kg zboża i 5 
złotych w gotówce. Nie wyko- 
•naliśmy też w pełni obowiązko 
wych dostaw wobec państwa.

POMOGŁY UCHWAŁY 
in PLENUM

Punktem zwrotnym w pracy 
naszej podstawowej organiza­
cji partyjnej były uchwały 
III Plenum KC. Zastanowiliś­
my się nad naszymi błędami. 
Uchwały III Plenum pomogły 
nam zrozumieć, że my, członko 
wie partii ponosimy pełną od­
powiedzialność za wykonanie 
uchwał partii w dziedzinie pod 
niesienia poziomu naszego roi 
nictwa, że powinniśmy zacieś­
niać więź z bezpartyjnymi, wła 
sn.ym przykładem w pracy i 
gorącym słowem prowadzić 
ich za sobą. Nauczyły nas co 
to znaczy demokracja we­
wnątrzpartyjna, na czym pole­
ga kolegialność w pracy, jaka 
jest rola krytyki i samokryty­
ki.

8 marca odbyło się w Bucz­
ku zebranie podstawowej orga 
nizacjl partyjnej. Zaprosiliśmy 
na nie członków ZSL i czoło­
wych bezpartyjnych przodow­
ników pracy oraz członków za 
rządu spółdzielni.

Zebranie trwało długo. Do­
głębnie obnażyło nam przyczy 
ny niedostatecznych wyników 
gospodarczych spółdzielni. Dc 
azliśmy do wniosku, że ludzie 
u nas nie lenili się do roboty, 
ale to nie wystarcza, żeby dob 
rze gospodarzyć. Trzeba umieć 
gospodarować, wykorzystywać 
w pełni rezerwy produkcji ro­
ślinnej 1 hodowlanej.

Doszliśmy do wniosku, że na 
sze lekkie ziemie, wskutek 
słabo rozwiniętej hodowli nie 
były dostatecznie nawożone. 
Za mało uprawialiśmy docho­
dowych roślin przemysłowych. 
Byli u nas członkowie spół­
dzielni, którzy obornik ze 
swych działek przyzagrodo­
wych zamiast oddać na zespo­
łową ziemię, sprzedawali chło­
pom indywidualnym. Ogromne 
zbiorniki gnojówki, stanowią­
cej cenny nawóz nie były o- 
próżnianc od lat. Brak dosta­
teczne) ilości paszy obniżał wy 
dajność krów, nie „szła11 nam 
hodowla świń.

Tego dnia pierwszy raz w

ALEKSANDER BARANOWSKI 
sekretarz podstawowej organizacji partyjnej 

w Buczku (pow. Białogard)

czyną naszych słabych wyni­
ków w hodowli trzody chlew­
nej są zimne, wilgotne pomiesz 
czenia. Zaproponowałem towa­
rzyszom, abyśmy założyli w spół 
dzielni szałasowy, zimny wy­
chów świń. Widziałem taki wy 
chów w Kołudzie Wielkiej w 
woj. bydgoskim, czytałem ksie 
żki na ten temat. Towarzysze 
poparli mój wniosek, postawi­
liśmy go do zatwierdzenia na 
ogólnym zebraniu. Dziś budo­
wa szałasów dla świń jest już 
prawie ukończona. Wkrótce za 
łożymy dużą hodowlę nleroga 
cizny.

Członkowie partii pierwsi od 
dali obornik ze swych działek 
przyzagrodowych na zespoło­
wą ziemię. Gdy zaczęliśmy już 
w marcu wywozić gnojówkę 
na pola, po prostu zadziwiła 
nas jej obfitość. Kilkanaście 
zbiorników w spółdzielni było 
pełnych tego cennego nawozu 
Gnojówką nawieźPśmy już If 
ha ziemi, resztę przeznaczyliś­
my do zasilania buraków cu­
krowych, pastewnych i bruk­
wi.

Tak jak przewidywała uchwa 
ła, zasililiśmy kainitem nasz? 
łąki oraz założyliśmy hodowlę 
gęsi. Na wniosek organizacji 
partyjnej zmieniliśmy obsługę 
w oborze, oborowym został do­
bry hodowca Roman Gajos...

Znikła gdzieś nasza dawna 
nieumiejętność rozwiązywania 
problemów zespołowego gorpo 
darstwa. Nie czekamy na po­
moc z KP, ujęliśmy sprawy 
spółdzielni w swe ręce. Nie od 
rywamy się od bezpartyjnych. 
Na nasze zebrania zapraszani 
są czołowi bezpartyjni, przo­
downicy pracy i Członkowie za 
rządu. Nim jakiś wniosek, wy­
sunięty na żebraniu organiza­
cji partvjnej, zacznlemy wpro­
wadzać w życie musi on być

przedtem zatwierdzony przez 
ogólne zebranie.

ZADECYDOWAŁ 
OSOBISTY PRZYKŁAD

Ciężka była w tym roku wio 
sna. Deszcze, zimno, opóźniały 
siewy. W naszej spółdzielni za­
kończyliśmy je jednak na trzy 
dni przed terminem. Trzy dni 
przed terminem wykonaliśmy 
nasze zobowiązanie dla uczczę 
n!a 1 Maja.

W naszej brygadzie polowej 
jest 7 członków partii. To wiei 
ka siła. Bywało, że przyjdą lu­
dzie rano do roboty. Wieje zim 
ny wiatr, mży deszcz. Siać 
czy nie siać? Wiadomo by­
ło, że siać na lżejszych 
glebach można nawet w 
deszcz. Ale zimno, mroźno pra 
wie. Niejeden by z chęcią po­
czekał na lepszą pogodę. Człon 
kowle partii — Adam Sakson, 
Jan Boroch, Antoni Wojtalik i 
inni, pierwsi ruszali do pracy. 
Pociągali za sobą bezpartyj­
nych. Wykonywali dziennie po 
1,6 — 2 dniówki obrachunko­
wej. Niełatwo wykonać u nas 
1,6 — 2 dniówki. Przed siewa­
mi dokonaliśmy rewizji norm 
pracy i podwyższyliśmy je tak, 
aby stanowiły bodziec zwięk­
szania wydajności pracy.

W ślad za towarzyszami par­
tyjnymi dzielnie spisywali się 
w robocie i bezpartyjni. Stani­
sław Matysiak, Władysław Ho 
łuj, Walenty Kołodziejczyk, 
członek ZSL Wincenty Ulanów 
ski, Feliksa Wesołowska, Ro­
zalia Gryszko i inni, nie szczę 
dzili Sił, aby zasiać dobrze i 
szybko, aby wyższy był uro­
dzaj. • • »

III Plenum partii wskazało 
nam właściwą drogę pracy. Na 
sze dotychczasowo osiągnięcia, 
uzyskane w krótkim czasie do 
dają sił do walki o dalszy 
wzrost spółdzielni, o podnosze­
nie produkcji roślinnej 1 ho­
dowlane), o szybszy wzrost na 
szego rolnictwa.

Nie tak dawno pisaliśmy o 
„czarnym zeszycie" tow.

Kazitn erza Jerirtakowicza, 
w którym opisał on z najdiobniej 
szymi szczegółami łowiska tzw. 
Rynny Słupskiej i Jackowa. 
Jermakowicz niezależnie od o- 
pisu wykonał dokładną mapę 
tych łowisk poprawiwszy ma­
jącą wiele braków mapę MIH- 
owską. Jermakowicz przekazał 
wyniki swych kilkuletnich do­
świadczeń me tylko wszystkim 
rybakom z Ustki, ale także po­
słał odbitkę do Gdyni.

Ostatnio otrzymał on pismo 
następującej treści:

Do Szypra tow. Jermakowicza 
Ustka l’P i UR „Korab".

W Załączeniu Zwracamy ma­
pą Bałtyku, którą otrzymaliśmy 
od Was w celu dokonania kopii 
łowiska Rynny Słupskie/.
Jednocześnie w załączeniu prze 

syłamy Wam 1 kopią mapki 
łowiska Rynny Słupskie/ wraz z 
opisem i dziękujemy za umożli­
wienie nam skopiowania mapek.

„Arka" podziękowała Jerma- 
kowiczowi nie tylko słowami. 
Gdyńscy rybacy łowią coraz le. 
piej na Rynnie Słupskiej i osią­
gają takie same wyniki jak ry­
bacy z Ustki. Kraj otrzymuje 
coraz więcej ryby.

Sam Jermakowicz zrobił ręcz­
nie 5 odbitek. Rozdał je kole­
gom z Ustki. Na więcej nie ma 
czasu. Pozostali więc posługują 
się starymi mapami. Podobnie 
jest w Darłowie i Kołobrzegu. 
Rybacy tych baz nie znając do­
kładnie tego łowiska i posługu­
jąc się niekompletnymi mapami 
niszczą wiele sprzętu połowowe 
go na różnych wrakach i kamie­
niach. Może więc, skoro kiero­
wnictwa tych baz we własnym 
interesie nie starają się o do­
kładne mapy dla swych ryba­
ków, pracą Jermakowicza zain­
teresuje się sekcja łowisk 
MIR-u i wyda nowe, uzupełnio­
ne już mapy? Sprawa pilna.

MIR o „Ewie II”
VV zamieszczonej na początku 
' ' kwietnia w „Głosie Kosza­

lińskim" notatce pytaliśmy — co 
robi statek badawczy MIR-u 
„Ewa U". Ostatnio otrzymaliśmy 
wyjaśnienie, które zamieszcza­
my z drobnymi skrótami,

„Kuter badawczy Ewa II" prze 
prowadził w dniach 4 do 7 kwie 
tnia br. zwiad śledziowy na Za­
toce Pomorskiej i łowiskach 
przyławicowych w kwadratach 
B-C-D-E-F-G 1-7 mapy siatko­
wej MIR.

Dnia 12 kwietnia br. wyszedł 
kuter badawczy „Ewa II" pono­
wnie na Zatokę Pomorską i ło­
wiska Basenu Bornholmskiego, 
celem przeprowadzenia zwiadu 
śledziowego 1 wykonania prac 
badawczych. W dniach 13 i 14 
kwietnia br. zmuszony był do 
postoju w porcie Świnoujście 
wskutek sztormu. Dnia 15. IV. 
br. wyszedł mimo panującego 
sztormu na połowy badawcze 
na Zatokę Pomorską i w tvm 
dniu jego załoga wykonała 
Ofiarnie 4 zaciągi w kwadracie 
C 1 w ciężkich warunkach at­
mosferycznych, podczas gdy ku.

try przemysłowe zeszły po pier­
wszym holu Z łowiska.

Instytut stwierdza, le kryty­
ka zawarta w treści omawiane­
go artykułu dopomogła mu do 
upewnienia się, że planowanie 
dla statku „Ewa U" i wykona­
nie przez tę jednostkę obok 
piać badawczych także i zwia­
dów rybackich jest słuszne i 
celowe.

W ten sposób dąży MIR do 
skoordynowania zasadniczych 
prac badawczych swoich stat­
ków z aktualnymi potrzebami ry 
bołówstwa przemysłowego, jak­
kolwiek wskazywanie rybakom 
wydajnych łowisk nie należy już 
w obecnym etapie rozwoju ry­
bołówstwa do głównych zadań 
statków badawczych, gdyż za­
danie to spełniają jednostki flo­
tylli rybackiej, rozrzuoone na 
licznych łowiskach oraz Rybac­
ki Serwis Informacyjny."

Wypada nam więc życzyć za­
łodze „Ewy II" „pomyślnych 
wiatrów" 1 dobrych wyników 
nie tylko badawczych, ale tak­
że w zwiadzie operatywnym.

BYŁO to 21 kwietnia. Dyrektor Zje­
dnoczenia PGR Wałcz, tow. Jan 
Wojdyło już od samego rana był 

w nrtnajiapsiym humone. A stracił go 
zupełne późnym popołudniem, gdy Jak 
zwykle przeglądał bieżącą koresponden­
cję. Ze stosu pism odkładał oddzielnie 
zaproszenia na narady. Tego dn>a uibie 
rało się Ich „tylko" 7. Pięć narad orga­
nizowało Prezydium Woj. RN w Kosza­
linie, pozostałe miały się odbyć w Szeze 
dne i w Stupsku. Jedno zawiadomienie 
nadeszło wprawdzie już po terminie, 
ale i 6 narad w gorących dniach kam­
panii s:ewnej może nawet najbardziej 
opanowanego człowieka wyprowadzić 
z równowagi.

Tow. Wojdyło przypomniał sobie, że 
niedawno, w pierwszych dniach siewów, 
cały dzień zmarnował na różne posie­
dzenia. Wiele czasu na nieprawdopo­
dobnie „rozdęte" posiedzenorstwo tra­
cili I tracą I Inni odpowiedzialni pra­
cownicy Zjednoczen a PGR Wałcz.

Czy masowo organizowane ostatnio 
narady są przypadkiem?

PROBLEMATYCZNA POMOC

AŻEBY odpowiedzieć na to pytonie 
zapoznajmy się z konkretnymi fak­
tami, W I kwartale br. pracownicy Zje­

dnoczenia PGR Wałcz brali udział, 
o ile mogliśmy stw erdzić, w 21 różnych 
narodach, odprawach i kurso-konferen­
cjach organizowanych w Warszawie 
przez Centralny Zarząd PGR. Dla peł­
nego obrazu należy dodać, że w tym 
samym czasie odbyło się jeszcze 38 na­
rad w Koszaline i 15 w innych mta- 
Stoch.

A więc to nie przypadek. To wynik 
niewłaściwego Stylu pracy kierownictwa 
centralnego zarządu PGR, a także nśelu 
innych władz i instancji. To rezultat 
biurokratycznego jeszcze systemu kiero­
wania, zastępowania bezpośredniej pra­
cy z ludźmi - odprcrwoml i naradom'.

Pomimo uchwal III Plenum KC, pomi­
mo wniosków Krajowej Narady Aktywu 
PGR, aparat kierowniczy Centralnego 
Zarządu PGR Koszaln pracuje w dal­
szym ciągu zza biurka, oderwany od te­
renu i żywych ludzi. Zamiast zbliżać się 
do swych jednostek produkcyjnych, do 
zespołów i gospodarstw PGR, służyć im 
praktycznymi radami i wskazówkami, 
pomagać w rozwiązywaniu trudniejszych 
problemów, Centralny Zarząd ograncza 
się zbyt często do wysyłania instrukcji 
I organtzowonia narad. A taka pomoc 
jest bardzo problematyczna. Przekonali 
się o tym towarzysze i Wałcza walcząc 
z nadmiernymi upadkami trzody chlew­
nej oraz przygotowując po raz pierwszy

Ryba psuje się od głowy — 
czyli o posiedzeniarstwie i gadulstwie 

słów kilka
partię zlemnlaków-sadzenloków do wy­
syłki.

Na brak konkretnej pomocy uskarżają 
się szczególnie dyrektorzy zespołów i kie 
równicy gospodarstw. Aparat kierowniczy 
zjednoczenia, odrywany często od swe­
go warsztatu n o mo zbyt wiele czasu 
na tę pomoc, a niejednokrotnie nie do­
cenia jej potrzeby. A pracownicy Cen­
tralnego Zarządu PGR? Są'oni napraw­
dę rzadkimi gośćmi w terenie. W ze­
spole PGR Nowy Dwór mówią, że w tym 
roku n'e widzieli jeszcze nikogo z CZ, 
a nowoutworzony zespół PGR Dzkowro 
odwiedził i to tylko przejazdem pracow­
nik wydziału budownictwa CZ. Ilość 
„wizyt" jest więc niedostateczna, a Ich 
jakość pozostawia wiele do życzenia.

REFERENT DECYDUJE

APARAT kierowniczy wałeckiego zjed­
noczenia odrywany jest od pracy 

nie tylko poprzez zbyt częste narady. 
Ewidencja delegacji służbowych wykazu­
je w I kwartale br. 165 wyjazdów poza 
teren zjednoczenia, w tym 60 do War­
szawy i 54 do Koszalina. Na wyjazdy te 
wydatkowano około 40 tys. zł, czyli 70 
proc, ogólnej sumy przyznanej na po­
krycie kosztów podróży. Zaledwie 30 
proc, limitu wykorzystano więc na wy­
jazdy do podległych gospodarstw i ze­
społów. Przyjmując, że podobna pro­
porcja istnieje także w pozostałych zjed­
noczeniach naszego województwa mo­
żemy łatwo wyliczyć, że koszalińskie 
zjednoczenia przy tym systemie pracy 
wydadzą w tym roku na dalsze, nie zaw­
sze konieczne wyjazdy sumę 1 miliona 
zł, że z konieczności będą musiały ogra­
niczyć wfjarcfy do swych Jednostek pro­
dukcyjnych.

Mamy poważne zastrzeżenia co do 
słuszności takiej polityki. Bez żadnego 
np. uzasadnienia wzywa się nierert pra­
cownika z Wałcza do Warszawy. Po pro­
stu dlatego, io tak podobało się Jakie­
muś referentowi. Jeden tego rodzaju wy­
padek wywalał szczególne oburzenie. 
Oto pracownik z CZ Interweniuje tele­
fonicznie, że nie otrzymał w terminie 
sprawozdania kadrowego. Wyjaśniono 
mu, że sprawozdanie wysiane zostało 
pocztą, na co jest potwierdzenie, pocz­

ta zaś mogła opóźnić doręczenie. Nie 
pomogło. Kierownik oddziału kadr tow. 
Korniowslci mu sal osobiście zawieźć do 
Warszawy kopię sprawozdania.

Przykład jc-rt zaraźliwy, szczególnie 
jeśli przychodzi od władz nadrzędnych. 
Dlatego też niewłaściwe metody kiero­
wania przyjęły się i w Zjednoczeniu PGR 
Walcz. W I kwartale br. np. zorganizo­
wano w zjednoczeniu 21 narad, nie włą­
czając w to licznych odpraw w zespo­
łach i gospodarstwach PGR. W I kwar­
ta!® br. pracownicy zjednoczenia brali 
udział w 95 różnych naradach, odpra­
wach I kurso-konferencjach poza tere­
nem zjednoczenia. Cyfry te nie są rzecz 
Jasna ostateczne. Ale i tok, fakt, źe każ­
dego dnia odbywa s'ę co najmniej jed­
na narada, ma swoją wymowę. Zaraźli­
wie podziałał także na pracowników 
zjednoczenia odgórny przykład jeżdżenia 
„po linii'* i „fotografowania" terenu.

ODGŁOSY TERENU

ZOBACZMY jeszcze jak się odczuwa 
nadmierne posiedzeniarstwo w ze­

społach i oddajmy głos dyrektorowi ze­
społu PGR Debrzno, tow. Alfredowi V/y- 
soczyńskiemu. W dyskusji na Krajowej 
Naradzie Aktywu PGR powiedział on 
m. In.:
- Cóż z tego, że ja wydoję polecon a, 

jeżeli nie mogę skontrolować ich wyko­
nania. Nie mogą dlatego, że np. w 
styczniu miałem 18 posiedzeń poza sie­
dzibą zespołu. A więc 18 dni nie było 
mnie w zespole. Już eoły marzec mam 
zapiany w kalendarzyku dziesiątkami 
odpraw. Nie jestem dyrektorem zespołu, 
lecz „dyrektorem od posiedzeń". Ra- 
niutko wypycham sobie torzkę papie­
rami i wyjeżdżam. Listy płacy, czeki 
i inną korespondencję podpisuję w no­
cy po przyjeźdzto. Czy nie mogę wtedy 
popełn'ć omyłki?

Podobne kłopoty ma dyrektor zespo­
łu PGR Zlotów tow. Stanisław Pełka, 
który w styczniu brał udział w 18 nara­
dach pora zespołem, a w lutym w 12. 
Czy w takich warunkach można myśleć 
o właściwym kierowaniu pracą zespołu, 
o udzielaniu pomocy gospodarstwom 
i brygadom produkcyjnym?

Narody niewątpliwie są potrzebne.

Nikomu jednak nie jest potrzebne nad­
mierne gadulstwo. Narada powinna do- 
kładne przeanalizować pewien problem, 
wyciągnąć odpowiednie wnioski, a or­
ganizatorzy winni późn ej śledzić ich 
wykonanie. A jeżeli np. tow. Pełka brał 
uclztol w 6 naradach w sprawie akcji 
s'ewnej, organizowanych przez Pow. Ra­
dę Narodową, to rzeczywiście nie można 
mu się dziwić, Iż nie w edział iuź w koń­
cu co ma na nich mówić. A poza tym 
jeszcze 6 narad w sprawie akeii s ewnej 
zorganizował także Komitet Powiatowy 
partii.

Często zdana się, że ta sama tematy­
ka omaw ona jest na naradach różnych 
instancji. W sprawie upadków tnody 
chlewnej organizowane były kolejno na­
rady w Mtoirtersłwto PGR, Centralnym 
Zarządzie PGR w Warszawę, Woj. Ra­
dzie Narodowej w Koszalinie i Pow. Ra­
dzie Narodowej w Wałczu. We wszyst­
kich tych naradach brał udział z ramie­
nia wałeckiego zjednoczenia ten sam 
człowiek, dyrektor do spraw produkcji, 
ob. Manikowski. Jasne, że głównych wy­
tycznych udzieliło Ministerstwo PGR. 
A pozostałe narady? Niewiele chyba 
przyniosły korzyści.

Warto jeszcze przytoczyć przykład 
jednej ciekawej narady odbytej w Zjed­
noczeniu PGR Walcz, a poświęconej 
omówieniu przygotowań do siewów wio­
sennych i kwater dla robotników sezo­
nowych. Cechą charakterystyczną tej 
narady było to, że dyrektorzy zespołów, 
st agronomowie, st. mechanicy, sekre­
tarze KZ partii I przewodniczący RRZ 
omówili na n'e| dokładnie sytuację 
i zagadnienia międzynarodowe zapomi­
nając niestety o spra-ya^h związanych 
bezpośrednio z pracami potowym;

Niesłuszne Jest również, te Pow. Ra­
dy Narodowe w Wałczu i Złotowie bez­
warunkowo łodają osobstego udziału 
w każdym posiedzeniu dyrektora zjedno­
czenia czy zespołu, a z personelem in­
żynieryjno-technicznym odpowiedzial­
nym za dany ode nek produkcji nie chcą 
w ogóle rozmawiać.

N ewiele miejsca pozostało na wnio­
ski końcowe. Są one krótkie: skończyć 
wreszcie ze szkodl wym posiedzeniar- 
stwem, z jałowym gadulstwem, organl- 
zoYzać narady jedynie w uzasadnionych 
wypadkach, a przede wszystkim oder­
wać się od biurek i pctp'erków, bardziej 
zbliżyć do brygad prodt.kcyjnyrh i załóg 
gospodarstw. Przykład powinien oczy­
wiście przyjść z góry.

MARIAN REBELKA

pracy nasz.j podstawowe] or­
ganizacji partyjnej podjęliśmy 
uchwałę.'Obok zadań politycz 
nych i organizacyjnych zawie­
rała ona zadania gospodarcze.. 
Uchwała przydzielała każde­
mu członkowi partii konkretne 
zadanie. Ja np. otrzymułem za 
danie opieki nad brygadą ho­
dowlaną, tow. Jan Boruch zo­
stał odpowiedzialny za pracę 
brygady polowej, tow. ftegina 
Fomicnko otrzymała zadanie 
rozwinięcia hodowli gęsi.

Po zebraniu partyjnym od­
było się ogólne zebranie spół­
dzielców. Członkowie partii wy 
stąpili na nim pierwsi z samo 
krytyczną 1 krytyczną oceną 
naszej pracy oraz z konkretny 
mi wnioskami usprawnienia ze 
społowej gospodarki. Poparta 
przez członków partii i ZSL, 
zatwierdzona zortała przez o- 
gólne zebranie uchwała, na mo 
cy której każdy członek spół­
dzielni ma obowiązek odpłat­
nie oddać obornik z działki 
przyzagrodowej na zespołową 
ziemię. Uchwaliliśmy zwięk­
szyć areał uprawy lnu z 4 do 
10 ha, zaś buraków cukrowych 
z 7 do 9 ha, uprawiać 3 ha koń 
sklego zębu na kiszonki i 1 ha 
kukurydzy na ziarno...

KONTROLA
I JESZCZE RAZ KONTROLA

Doświadczenie nauczyło nas, 
że najlepsza uchwała niewiele 
jest warta, skoro nie kontrolu­
je się jej wykonania. Ostatnio 
częste są u nas zebrania partyi 
ne, na które zapraszamy człon 
ków zarządu spółdzielni i na 
których kontrolujemy wykona 
nie naszych uchwał.

Na jednym z zebrań zdałem 
sprawozdanie z wykonania 
swego zadania partyjnego. 
Stwierdziłem, iż główną przy-



Kronika partyjna 
Uwaga słuchacze 

WUM-h
W dniu 6 bm. odbędą się na­

stępujące zajęcia dla słuchaczy 
roku I:

od godz. 14 — 17 — wykład 
z historii polskiego ruchu ro­
botniczego pt. „Decydująco 
snaczenie Rewolucji paździer­
nikowej dla odzyskania nie­
podległości Polski". Wykiad 
odbędzie się w gmaehu Komi­
tetu Miejskiego PZPR w Ko­
szalinie, przy ul. zwycięstwa 
(parter);

od godz. 17 — 15 — wykład 
z historii KPZR — „Partia ko 
munlstyezna w walce o zakoń­
czenie budownictwa socjalizmu 
i stopniowe przechodzenie do 
komunizmu w okresie przedwo 
Jennym";

od Ił — 11 — seminarium z 
ekonomii politycznej — „Re­
produkcja kapitalistyczna 1 
kryzysy ekonomiczne".

W dniu 9 bm. odbędą się na­
stępujące zajęcia dla słuchaczy 
roku II:

od godz. 15 — 15 — wykład 
z historii polskiego ruchu ro­
botniczego — „Watka narodu 
polskiego pod przewodem 
PZPR i budownictwo podstaw 
socjalizmu. II Zjazd PZPR";

od godz. 19 — 21 — wykład 
z ekonomii socjalizmu — „So­
cjalistyczna gospodarka w roi 
nlctwle".

Odczyt lektora 
KC PZPR

Wojewódzki Ośrodek Szkole 
ula Partyjnego zawiadamia, te 
w ramach cyklu odczytów z 
historii polskiego ruchu robot 
niczego odbędzie się w dniu 
6 bm. o godz. 14, w nowym lo­
kalu woj. Ośrodka Szkolenia 
Partyjnego prsy ul. zwycię­
stwa 39 (gmach KM PZPR) od­
czyt lektora KC na temat:

„PRZEŁOMOWE ZNACZENIE
WIELKIEJ 

PAŹDZIERNIKOWEJ 
REWOLUCJI

SOCJALISTYCZNEJ DLA

NARODU POLSKIEGO"

Na odczyt winni przybyć 
kierownicy 1 słuchacze grup 
samokształcenia z historii pol­
skiego ruchu robotniczego, 
słuchacze I roku WUM-L, wy­
kładowcy i słuchacze szkolenia 
Partyjnego wszystkich form 1 
sekretarze podst. org. partyj­
nych.

Kina
Koszalin — „Nowa Huta- 

— „Opowieść atlantycka".
Kinoteatr WDK — „Dwa 

hektary ziemi". Seans godz. U.
ROKOSSOWO — „Młoda 

Gwardia" — „Czarodziejski ka 
pelusz".

Słupsk — „Polonia" — 
„Noe w Wenecji".

SŁUPSK — „1 Maj" — „Port 
Eureka".

BIAŁOGARD — „Upiór na 
sprzedaż".

szczecinek - „znak ży­
cia".

WAŁCZ — „Wzburzyło się 
morze" — i seria.

ustka — „Miłość kobiety".
Sławno — „ciemna rze­

ka".
DARŁOWO — „Kordzik".
KOŁOBRZEG — „Sierpnio- 

wa niedziela0.
BYTÓW — „Wyjęci spod pra 

wa".
MIASTKO — „Skarby sułta-

CZŁUCHOw — „Promienie 
Śmierci".

ZŁOTÓW — „Kurs na Mar­
to".

JASTROWIE — „Proces prze 
elw miastu".

ŚWIDWIN — „Niebezpieczna 
cieśnina".

DRAWSKO — „Autobus od­
jeżdża 6.20".

ZŁOCIENIEC — „Szwedzka 
zapałka".

CZAPLINEK — „Cena stra- 
efcu".

O polityczne kierownictwo wyborami
w organizacji ZSCh

W województwie koszaliń­
skim Związek Samopomocy 
Chłopskiej skupia w ponad 
1 100 kołach wiejskich, blisko 
50 tysięcy spółdzielców oraz 
mało- i średniorolnych chło­
pów.

W okresie 10-lecia organi­
zacja ZSCh odegrała poważną 
rolę w mobilizacji pracującego 
chłopstwa do walki o zagospo­
darowanie Ziemi Koszaliń­
skiej, o podniesienie produkcji 
rolnej i rozwój hodowli, o 
podniesienie poziomu kultural­
nego wsi.

W walce tej wyrosło wielu 
aktywnych i ofiarnych działa­
czy, jak Władysław Węgierski 
— do niedawna prezes Zarzą­
du Powiatowego ZSCh w By- 
towie, a obecnie przewodni­
czący Prezydium PRN, tacy 
jak Andrzej Chrywniak z Je­
lenia, pow. Szczecinek, Broni­
sław Jankowski ze Sławy, po­
wiat Świdwin, który swą co­
dzienną pracą uświadamiającą 
wnosi poważny wkład w ter- 
jninową realizację obowiąz­
ków wobec państwa, Jan i Jó­
zef Cichoń z Paruszki pow. 
Złotów, Bazyli Koba z Tycho- 
wa, pow. Białogard; którzy 
wprowadzili i upowszechnili 
nowe metody uprawy ziemi, 
Antoni Maciej asz z Człopy 
pow. Wałcz, Henryk Lamot z 
pow. Człuchów i inni, którzy 
są gorliwymi agitatorami spół­
dzielczości produkcyjnej.

Wiele kół ZSCh, mię­
dzy innymi Wilkowice, pow. 
Sławno, Łabusz pow. Koszalin, 
czy też Klecino w pow. Słupsk, 
dobrze spełnia rolę transmi­
sji partii do bezpartyjnych 
mas chłopskich.

Organizacja ZSCh mimo nie 
wątpliwych osiągnięć ma jed­
nak wiele braków w swej 
pracy. Przyczyną ich jest to, 
że tak zarząd wojewódzki jak 
i zarządy powiatowe niedo­
statecznie opiekują się 1 po­
magają kołom wiejskim.

Przełomem w tej niedosta­
tecznej dotychczas pracy mia­
ła stać się kampania sprawo­
zdawczo-wyborcza do wiej­
skich 1 gromadzkich kół 
ZSCh oraz kół gospodyń.

Kampania bezsprzecznie 
wpłynęła na aktywizację mas 
członkowskich, ożywiła pracę 
wielu kół wiejskich ZSCh i 
kół gospodyń.

Ogółem przeprowadzono już 
60 proc, zebrań sprawozdaw­
czo wyborczych, jednak wiele 
z nich budzi poważne zastrze­
żenia. Odbyły się one formal­
nie, bez głębszej analizy pra­
cy organizacji ZSCh, a co gor­
sza, bez udziału i politycznego 
kierownictwa ze strony orga­
nizacji partyjnych. Jaskrawym 
tego dowodem jest zebranie 
we wsi Sławienko — gromada

Radio
PROGRAM I

5 maj 1855 r. (czwartek) 
Program dnia: 6.55, 15.25.
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 

7.40, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.
5.10 Rozmaitości rolnicze.

5.30 Muzyka poranna. 5.48 Glm 
nastyka. 6.15 Mel. operetkowe 
i filmowe. 6.33 Kalendarz ra­
diowy. 6.40 Taneczne mel. lu­
dowe. 7.15 Muz. baletowa. 7.45 
Radiowy kurs jęz. rosyjskiego. 
8.05 Koncert. 8.45 Piosenki. 3.00 
Antoni Dworzak: serenada na 
orkiestrę smyczkową. 0.30 
Dwie suity rozrywkowe. 10.00 
Muz. symfoniczna. 11.00 ,,Po- 
znajemy tajemnice muzyki".
11.30 Muz. 1 aktualności. 12.10 
Przegląd prasy Stołecznej. 12.15 
Radziecka muzyka ludowa. 
12.35 „Sportowcy wiejscy na 
start". 12.45 Audycja dla wal. 
13.00 Przerwa. 15.30 „Splewą- 
my piosenki 1 słuchamy muzy 
ki". 17.45 Koncert najpiękniej­
szych melodii. 18.20 Korespon­
dencja z zagranicy. 18.35 „Syl 
wetkl kompozytorów". 19.40 Ra 
diowa spółdzielnia satyryczna. 
20.25 Koncert życzeń dla wsi. 
21.00 Odpowiedzi Fali 49. 21.12 
„Śpiewamy 1 tańczymy". 21.40 
Reportaż literacki. 22.00 Kronl 
ka sportowa. 22.10 Arcydzieła 
muz. kameralnej. 22.45 Muz. ta 
neczna.

Boleszewo, pow. Sławno, gdzie 
mówiono o wszystkim, ale nie 
o prac- ZSCh. Ustępujący za 
rząd nie złożył żadnego spra­
wozdania. Nie analizowano 
pracy tego zarządu. Bez żad­
nego namysłu, bez przedysku­
towania wysunięto kandyda­
turę Jana Osuchowskiego na 
prezesa i przyjęto ją. Tego 
samego Osuchowskiego, który 
za zaniedbywanie obowiązków 
wykluczony został z szeregów 
partii a za sabotowanie obo­
wiązków wobec państwa był 
karany aresztem.

W podobny sposób wybra­
no na prezesa ZSCh w groma­
dzie Niemicy w pow. Sławno 
Jana Struzika.

Kampanią wyborczą do kół 
ZSCh mało interesowały się 
komitety powiatowe partii. 
W Człuchowie i Sławnie KP 
w ogóle nie wzywały prezesów 
Pow. Żarz. ZSCh do złożenia 
sprawozdań na egzekutywie 
KP z przebiegu wyborów, co 
w następstwie znalazło ujem­
ne odbicie w terenowych orga 
nizacjach.

A przecież, jak uczy nas 
II Zjazd partii, tylko bezpo­
średnia praca z chłopami pra­
cującymi, bezpośrednia pomoc, 
wsłuchiwanie się w ich głosy, 
należyte załatwianie skarg i 
zażaleń, dadzą odpowiednie re 
zultaty i przyczynią się do 
realizacji przez wieś zadań i 
obowiązków. Chodzi więc o 
to, by komitety partyjne za­
interesowały się więcej wybo­
rami do ZSCh i całokształtem 
pracy tej' organizacji stano-

Zdobycze które należy utrwalić
1 maja, idąc na zbiórkę, aby 

razem z towarzyszami z zakładu 
pracy wziąć udział w radosnej 
manifestacji, niejeden koszali- 
nianin z radosnym wzruszeniem 
patrzył na odświętnie przybrane 
miasto. Najwięcej cieszył nie­
spotykany od dawna porządek 
i ład na ulicach. Ja osobiście, 
po raz pierwszy zobaczyłem w 
tym dniu na jednej z ulic mia­
sta samochód-polewaczkę.

Naprzeciw WDK oczy cieszy­
ła kawiarenka na wolnym po­
wietrzu, na stawie pojawiła się 
miła rozrywka — 10 kajaków, 
obok stanęła karuzela dla dzie­
ci. Dodajmy do tego kursujące 
od pewnego czasu punktualnie 
autobusy komunikacji miejskiej, 
a dojdziemy do wniosku, że fak 
tycznie, było się z czego cie­
szyć.

Dlaczego o tym pisnę? Chodzi 
o utrzymanie „zdobyczy 1-ma- 
jowych." Czy nie stać nas na 
utrzymanie porządku w okresie 
między świętami, nie tylko na 
głównej ulicy, ale i na bocz­
nych?

Społeczeństwo miasta w prze 
dedniu 1 Maja, wykazało wiele 
troski o wygląd ulic, domów i 
ogródków. Wielu w końcu kwie 
tnia w ramach „domowego" 
czynu 1-majowego czyściło na­
wet piwnice, zamiatano podwó. 
rza, porządkowano klatki scho­
dowe. O dalszą troskę w utrzy­
maniu czystości w mieście ape­
lujemy więc do wszystkich ko- 
szalinian. Wspólny wysiłek w 
tym kierunku na pewno da do­
bre rezultaiy.

Karuzela ma pozostać na cały 
sezon letni. Decyzja ta zasługu­
je na uznanie. Dzieci będą mia­
ły nie lada uciechę. Ale radzi­
my nie sprzedawać biletów star 
szym. W krótkim czasie znisz­
czą zbyt słabą konstrukcję.

Pod adresem Spółdzielni 
Usług Różnych, która prowadzi 
wypożyczalnię kajaków, mamy 
parę uwag. Już w pierwszym 
dniu istnienia wypożyczalni by­
liśmy świadkami ponad 10 wy­
padków „przymusowej kąpieli", 
Na szczęście skończyło się na 
zmoczeniu ubrań. Wypadki te 
powinny jednak zwrócić uwagę 
kierownictwa spółdzielni na ko­
nieczność zaangażowania rato­
wnika i przestrzegania regula­
minu przystaniowego. Przypo- 
mnijmy sobie punkt, który mó­
wi, że: oeoboa nie umiejącym

wiącej jedną z transmisji par­
tii do mas. Dotychczas bo­
wiem w wiciu powiatach to­
warzysze z KP uparcie nie wi­
dzą prezesa ani zarządu koła 
ZSCh i ograniczają się jedy­
nie do kontaktowania z sekre­
tarzem. Mało wpływają na 
to, aby właśnie prezes kola 
ZSCh i zarząd zwołał zebra­
nie wszystkich członków — 
partyjnych i bezpartyjnych o- 
raz gospodyń wiejskich, aby 
wspólnie radzić nad sprawami 
wsi.

Kampania sprawozdawczo- 
wyborcza do kół ZSCh trwa 
— jest jednak opóźniona i win 
na być zakończona jak naj­
szybciej. W okresie maja i 
czerwca odbywać się będą zjaz 
dy i wybory powiatowe ZSCh. 
Trzeba więc zwrócić baczniej­
szą uwagę na dotychczasowe 
błędy, aby uniknąć ich w 
późniejszej pracy.

B. KUZANSKI 
korespondent „Glosa"

Polskie pianina 
dla Finlandii

Pianina polskiej produkcji 
zdobywają sobie coraz więk­
sze uznanie poza granicami 
kraju, m. in. w Finlandii. O- 
statnio z Legnickiej Fabryki 
Pianin i Fortepianów odszedł 
do Helsinek transport składa­
jący się z 10 pianin.

pływać — nie wolno wypoży­
czać kajaków.

Zdumiała nas też niespodzie­
wanie wysoka cena za korzysta 
nie z godzinnej przejażdżki po 
stawie. Spółdzielnia bierze za 
godziną od osoby po 5 zł. A że 
kajaki są 2-osobowe — taki wo 
dny spacer jest stanowczo za 
drogi. Wydaje się, że gdyby 
obniżono ceną nawet o połową, 
to zwiększone obroty, potrafią 
wyrównać straty w cenie.

Wierzymy, że nasze uwagi 
nie przejdą bez echa i Koszalin 
zachowa „zdobycze 1-majowe", 
a istnieiące jeszcze usterki zo­
staną zlikwidowane. Apelujemy 
o to w imieniu naszych czytel­
ników i wszystkich mieszkań­
ców Koszalina. (lef)

Meble i... brakoróbstwo
Załoga Słupskich Febryk Me 

bli wydała zdecydowaną wal­
kę brakoróbstwu i przezwycię 
żyła już wiele złych nawyków, 
ujemnie wpływających na pro 
dukcję mebli. Nie wszystko 
jednak zostało już zrobione. '

Zdarza się często, że szafa u 
lega uszkodzeniu w trakcie wy 
kańczania jej. Najczęściej spo 
tykane usterki to: niedbale 
umocowane zamki, słabo przy 
twierdzone nogi, lub rysy na 
politurze. Dość często szafy ule 
gają uszkodzeniu na skutek 
niedbałego obchodzenia się z 
nimi przez pracowników tran­
sportu wewnętrznego. To samo 
można powiedzieć o niektó­
rych pracownikach polerowni, 
niestarannie pracujących przy 
wykańczaniu szaf.

Również w dziale maszynow 
ni nie wszystko już jest w po­
rządku. Niskie kwalifikacje 
brakarzy powodują, że prze­
puszczają oni często określone 
elementy nie pasujące do sie­
bie.

Na te sprawy winien zwró­
cić szczególną uwagą wyższy 
i średni dozór techniczny.

Czytajcie
prasę partyjną!

RÓŻNE

Nasi czytelnicy i korespondenci
piszą:

Zaśm econe boisko I bieżnie 
sportowe, resztki ściętych, kiedyś 
pięknych drzew - oto widok sta­
dionu w Drawsku. Trzeba, by 
ktoś z Powiatowego Komitetu 
Kultury F zycznej zainteresował 
się sprawą uporządkowania tego 
stadionu.

U. U. 
korespondent „Głosu''

Poczekalnia dworcowa PKP w 
Człuchowie przedstawia nader 
przykry widok. Brudne ławki i sto 
ły, odrapane ściany I sufit, za­
śmiecona podłoga. Kierownictwo 
stacji PKP w Człuchowie winno 
postarać się, by jak najszybciej 
doprowadzić poczekalnię do na­
leżytego wyglądu.

Zofia Rudak 
korespondent „Głosu"

* • *
Ob. Gładkowski z MPGK nr 2 

w Słupsku otrzymuje ulgowe 
abonamenty do kina celem roz­
prowadzenia ich między pracowni 
ków. Przydzielone abonamenty 
wędrują jednak zwykle do kiesze­
ni jednego lub dwu naibUższych 
współpracowników a nigdy do 
reszty załogi. Machmacjami Gtad 
kowskiego winno bliżej zaintere­
sować się kierownictwo MPGK.

czytelnk „Głosu"
* * *

Kierownictwo zespołu PGR Biń- 
cze pow. Człuchów oddało do 
naprawy w Obornikach ciągniki. 
Kiedy minął termin ich odbioru, 
okazało się, że są one tylko prze 
malowane. Nie zrobiono nic poza 
tym by przygotować ciągniki do 
akcji wiosenno-siewnej. Odpo­
wiedzialny za remont cggników 
starszy mechanik z Obornik, ob. 
Klika na interwencję k!erownic- 
twa zespołu PGR odpowiedział, 
że„należy poprosić mechaników 
z Obornik to może przyjadą i na­
prawią".

Zdzisław Pestka 
korespondent „Głosu"
• « *

Piekarnia Gminnej Spółdzielni 
w Tychowie, pow. Białogard, za­
opatruje w pieczywo mieszkań­
ców Tychowa oraz okolicznych 
PGR. Po wielu Interwencjach u 
kierownika piekarni, wypiek Chle­
ba znaczn!e się poprawił, a plan 
piekarni został wykonany w 120 
proc.

Józef Składanek 
korespondent „Głosu"

* * »
Zespół PGR Trzelnno, pow. 

Miastko, zatrudnia co roku wielu 
pracowników sezonowych. W ub. 
r. pracownicy el ezęito narzekali 
na brak pomieszczeń, w których 
mogliby się po pracy umyć. Kie- 

I rownlctwo PGR Trzelnno winno

Meble nasze powinny wycho­
dzić z fabryki bez skazy.

W. H.
korespondent „Głosu"

PRACOWNICY POSZUKIWANI

MURARZY I ROBOTNIKÓW do pracy zatrudni natych­
miast Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego — Szczecin. 
Odcinek Budowlany Nr 5 w Koszalinie. Warunki pracy 
w g układu zbiorowego pracy w budownictwie. Zgłoszenia 
Koszalin, ul. Szeroka — baraki. K-186-0

DYRYGENTA ORKIESTRY SMYCZKOWEJ poszukują Za­
kłady Przemysłu Wełnianego w Zloefeńcn. Podania należy 
składać w Dyrekcji Zakładów. Warunki do omówienia na 
łr‘leJscu-____________ K-185-0

KSIĘGOWEGO, KSIĘGOWEGO-mater., KIEROW- 
sinn^L- MAJSTRA konstrukcyjnego zatrudni
k up *** Nakład Przemysłu Maszynowego Leśnictwa w Słup- 
**u Szczrclńska 17. Reflektujemy na ziły kwaliflkowa- 
ne. Zgłoszenia należy kierować do działu kadr. K-189-"

lastrykfnż^E9LI’»BETOMARZV’ PARKIECIARZY. 
’' J?TRIkaRZY, oraz ROBOTNIKÓW niewykwalifikowa- 
"7. ZaA^nLd2.zaraz ziedn‘»®»*n«e Budownictwa Miej­
skiego, Odcinek Budowlany Nr 5 w Koszalinie. Płaca akor- 
K°wX^dł“R J(taWek obowifizujących w budownictwie. 
Kwatery roootnicze oraz stołówka zapewnione. K-187-0

OGŁOSZENIA DROBNE

GREMPŁARKI do wełny remon 
tuje 1 wykonuje nowe na żądanie 
Warsztat Mechaniczny Gdańsk-No 
wy Port. Wilków Morskich 6 — 
Brożyna Józef. K-180-9 I

PODOBIŃSKA Krystyna zgubi­
ła kwit z komisu Kołobrzeg na 
odbiór płaszcza o wartości aoo zł.

Gp-134-1

pomyśleć o tym, o> a uaocnoazą 
cym sezon.e stworzyć odpowie­
dnie warunki higieniczno-sanitar­
ne piacownikom sezonowym.

Jan Kamowsk' 
czytelń k „Głosu"

* * *
Zespół pieśni i tańca przy szko 

ie podstawowej w Nętn.e, pow. 
Drawsko, istnieje już 3 lata, lecz 
mimo tego, że robi znaczne postę 
py w swej pracy nikt nie intere­
suje się nim oprócz kierownika 
szkoły : nauczycieli.

Po ostatnich powiatowych eli­
minacjach zespól ton został wy­
typowany na eliminacje woje­
wódzkie. Dn a 17 kwietnia Od­
dział Oświaty Prez. PRN miał przy 
stoć kryty samochód ciężarowy, 
by zawieźć zespół do Koszalina.

Samochód przyjechał — iecz 
była to odkryta cężorowka. Gru­
pa dzieci w wieku 8—14 lat po 
powroc e z Koszalina do domu 
była przeziębiona. Ob. Kornecki 
z Wydz, Oświaty (który jechał w 
szoferce samochodu) winien po­
starać się na przyszłość o odpo­
wiedni środek lokomocji.

Eugeniusz Grzvb 
korespondent „Głosu"
* ♦ •

Do Jasienia w pow. Bytów, 
przyjeżdża co tydzień kino objaz­
dowe. M eszkańcy Jasienia są za­
dowoleni z procy kina, mają tyl­
ko małe „ale"... Proszą, by przed 
filmem zawsze wyświetlana była 
kronika.

Stanisław Ceranowicz 
korespondent „Głosu"

♦ ♦ •
W zespole PGR Czaplinek znaj 

dują się gospodarstwa Piekary i 
Chmielewo. W gospodarstwach 
tych brak jest światła, mimo, że 
lin:a elektryczna przebiega koło 
budynków gospodarstwa Piekary. 
Kierownictwo PGR Czaplinek win­
no pomyśleć o tym. by lak naj­
szybciej zapewne energię elek­
tryczną obydwu gospodarstwom.

Stanisław Bania 
czyteln k „Głosu"

Przed 
Międzynarodowym 

Dniem Dziecka
Przed kilku dniami w Zarządzie 

Woj. Lgi Kobiet w Koszalinie 
odbyło się zebranie aktywu ko­
biecego, na którym powołano 
Wojewódzki Komitet Obchodu 
Międzynarodowego Dn!ą Dz ecka.

W bież, roku obchodzić będzie­
my ten dzień od 1 do 5 czerwca 
pod hasłem: „WALKA O POKOI 
TO WALKA O ŻYCIE I LEPSZĄ 
PRZYSZŁOŚĆ NASZYCH DZIECI".

Nowopowstały komitet obcho­
du wybrał sekcje: organ'zacyjną, 
propagandową i imprezową. 
Ustalono dla nich konkretne za­
dania. M. in. sekcja propagan­
dowa rozwinie szeroka kampan ę 
popularyzacji „Dnia" stosując 
różnorodne formy, jak afisze, au­
dycje radiowęzłów, pogadanki 
przed seansami filmowymi w ki­
nach, odczyty i pogadanki w mia­
stach i wsiach naszego woje­
wództwa, wyświetlanie filmów, 
wystawy itp.

(i«)

ZGUBY



W marcu jeździł po Polsce 
jeden z wybitnych reportaży- 
stów francuskich, Georges 
Penchenier. W burżuazyjnym 
dzienniku francuskim „Le 
Monde" ukazał się cykl jego 
reportaży z Polski. Cykl ten, 
zatytułowany „Polska, drzwi 
otwarte na Wschód", zawiera 
szereg ciekawych spostrzeżeń 
i szereg stwierdzeń, świad­
czących, że nawet wrogowie 
naszego ustroju, chcąc nie 
chcąc, zmuszeni są z uzna­
niem pisać o wielu naszych 
osiągnięciach.

Penchenier pisze o Szczeci­
nie i o Krakowie, o „Gdańsku, 
budzącym się do życia, wymus­
kanym i świeżym, w swym odna 
iezionym kolorycie hanzeatyc- 
kich portów", o „Poznaniu. które 
go nowe dzielnice kinią no­
wym życiem", o „Stalinogro- 
dzie, gdzie cały lud górniczy, 
wśród którego nie brak Pola­
ków z Francji, na każdym 
kroku głosi swoje zaufanie da 
przyszłości".

„Jeśli chodzi o odbudowę, 
dokonano cudów" — pisze 
Penchenier. „W całej Warsza 
wie wyrastają nowe dzielni­
ce..." „Cały naród z zapałem 
rzucił się w wir walk:«. Odpo­
wiedział on na wezwanie par­
tii, odpowiedział wspaniale".

Zastanawiając się nad na­
szymi osiągnięciami gospodar-

Szczególne wrażenie zrobiło 
na autorze reportaży spotka­
nie z Kazimierą Fiołek w Je­
leniej Górze. „Mówiła po 
francusku — pisze Penche­
nier. — Dowiedziałem się, że 
jest najstarszą spośród sied­
miorga dzieci biednego górni­
ka z Brioy we Francji. Gdy 
miała 15 lat, rodzice, nie bę­
dąc w stanie jej wyżywić, po 
stanowili posłać ją do pracy 
w charakterze robotnicy roi­

Nowe radioodbiorniki
,,Stolica"

W tych dniach, po dłuż­
szym okresie prób i doś­
wiadczeń, zatwierdzono do 
produkcji w Zakładach Ra­
diowych im. Kasp.zaka w 
Warszawie nowy typ radio­
odbiornika — „Stolica".

Do końca lipca br. wyko­
nana ma być pierwsza par­
tia tych radioodbiorników 
— tysiąc sztuk.

Radioodbiornik „Stolica" 
jest ulepszoną odmianą „Syre 
nv". „Stolica" będzie odbior 
niklem 6-Iampowym. 3-za- 
kresowym z gniazdkami na 
włączenie adapteru. Specjał 
ny filtr poprawi odbiór z 
płyt gramofonowych. 
Skrzynka nowego odbiorni­
ka będzie estetycznie i solid 
nie wykonar.-.. Napis „Sto­
lica", skala, gałki są z mo­
siądzu. Uproszczona jest re 
guli.cja zmian barwy tonu 
oraz zakresów fal.

Radiosłuchacze oczekują, 
że przy produkcji nowego 
typu radioodbiornika Zakła 
dy im. Kasprzaka wyelimi­
nują usterki, które częyto 
zdarzają się w aparatach 
„Syrena", wywołując zrozu 
mlałe rozgoryczenie wśród 
nabywców.

Tok było przed kiMiemo dnin 
dni przrł :’an wykorzystywali 
rzach ZSRR możemy napisać, 
Pokoju b. debrze (na II etap:e 
przyszło w cioto-":} grupo) i 
rolę w walce o miano najleoszy

du“ Penchcni r nie może u- 
kryć podziwu dla opieki, jaką 
państwo nasze otacza mło­
dzież. Pisze o młodzieżowych 
domach kultury, przytacza cy­
try ilustrujące pęd naszej mło 
dzieży do nauki, mówi o 
swoich spotkaniach z młody­
mi dziewczętami i chłopcami, 
którym władza ludowa stwo­
rzyła możliwości pełnego roz­
woju.

100 milionów książek radzieckich 
w języku polskim

nej. Od tej chwili los jej wy­
dawał się przesądzony. Przy­
padek jednak sprawi), że na 
skutek strajków 1947 roku, 
ojciec jej powziął decyzję po­
wrotu do Polski... Kazimiera 
rozpoczęła pracę jako kelner­
ka, a jednocześnie kontynuo­
wała przerwaną we wczesnej 
młodości naukę szkolną. Po 
pięciu latach nauki, mając 
23 lata, zdała maturę i rozpo­
częła studia uniwersyteckie.. 
Chce zrobić karierę dyploma­
tyczną i nie byłoby w tym nic 
dziwnego, gdyby pewnego 
pięknego dnia, udając się na 
placówkę zagraniczną, zawita­
ła do owej fermy w Lota­
ryngii, gdzie „normalnie" blo 
rąc, zakończyłaby dni żywo­
ta swojego, pasąc gęsi... Jest 
ona, rzecz jasna, komunistką 
i to zapaloną..."

Penchenier, pisząc o swoim 
spotkaniu z Sabiną Kołodziej­
czyk, córką lubelskiego robot 
nika, która jest dziś człon­
kiem załogi jednej z naszych 
jednostek morskich, stwier­
dza: „Faktem jest, że przed 
młodymi dziewczętami i chłop 
cami otwierają się dżiś mo­
żliwości, o jakich kiedyś na­
wet nie mogli marzyć. Ten 
kraj w nełni rozwoju przema­
wia dziś do wszystkich" 
Stwierdzenie to skłania auto­
ra do przypomnienia, że kie­
dyś z Polski emigrowały ty­
siące Polaków w poszukiwa­
niu chleba.

Autor dochodzi do wniosku, 
że młodzież polska wkracza 
dziś w życie z większym zro­
zumieniem problemów życio­
wych, niż to miało miejsce w 
Polsce kapitalistycznej, z więk 
szym rozeznaniem, niż to ma 
miejsce w krajach Zachodu.

Szczególnie duże wrażenie 
zrobiła na autorze cyklu repor 
taty odbudowa warszawskiej 
Starówki oraz Gdańska, a je­
dnocześnie niemniejsze wraże­
nie wywarł na nim fakt, że 
jak pisze on, „malownicze 
uliczki Krakowa, które jesz­
cze przed dwoma laty były 
bez życia, dziś rozbrzmiewają 
radosnym gwarem wnoszonym 
w nie przez mieszkańców 
Nowej Huty".

Wyrównani stawka w nbu grupach
Klasy B

IT 7 ciągu ubiegłego 10- 
yy' iecia — w okresie za 

początkowanym pol­
sko-radzieckim Układem o 
przyjaźni, pomocy wzajem 
nej i współpracy powojen­
nej — książki pisarzy ro­
syjskich 1 radzieckich zy­
skały sobie w naszym kra­
ju olbrzymią popularność. 
W okresie tym przetłuma­
czono z języka rosyjskim 
ponad 5.609 różnych ksią­
żek o łąeznym nakładzie 
około 100 milionów egzem­
plarzy.

Miliony ludzi pracy na­
szego kraju, zarówno w 
mieście jak i na wsi czyta 
ją i studiują dzieła twór­
ców pierwszego w świeci! 
państwa socjalistycznego — 
Lenina I Stalina. Dzieł* 
tych wielkich przywódców 
narodu radzieckiego ttkoza 
ły się w ciągu 10-i’cia w 
liczbie około 15 miliorów 
egzemplarzy. Fcszczególnę 
ich prace osiągają wielo­
krotne wydania. I tak np. 
„Zagadnienia Lenlnizmu" 
— Stalina, osiągnęły już 6 
kolejnych wydań o łącz­
nym nakładzie 425 tys. egz. 
Podobnie 1 „Ekonomiczne

problemy socjalizmu w 
ZSRR" miały 6 wydań o 
nakładzie 550 tys. egz. W 
7 kolejnych wydaniach, 
które osiągnęły 1 355 tys. 
egz. ukazała się „Historia

egzemplarzy, A. Fadiejewa
— ponad 470 tys. cgz„ B. 
Polewoja — około 730 tys. 
egzemplarzy, S. Marszaka
— około 008 tys. egz. i

Wydawnictwa leninowskie w Polsee rozchodzą się w wielomi­
lionowych nakładach. Wydawnictwo „Książka 1 Wiedza" wydało 
dotychczas szereg pozycji o łącznym nakładzie ponad li milionów 
egzemplarzy.

Wiosenna moda

No zd/ęęfll: Efektowny mo 
del sukni wiosennej zapro­
jektowany i wykonany przez 
pracownię CPLiA.

WKP(b)“ — książka, która 
stała się nam niezastąpio­
ną pomocą w budownic­
twie socjalizmu.

Wielką poczytnością cie­
szy się wśród polskich mi­
łośników książki literatura 
piękna rosyjska i radziec­
ka. Wieleset tysięczne na­
kłady osiągają w naszym 
kraju utwory współczes­
nych pisarzj radzieckich 
I klasyków literatury ro­
syjskiej. Ukazują się książ 
tri reprezentujące nieznaną 
dotychczas naszemu czytel­
nikowi literaturę wielu na­
rodów radzieckie’’, m. in. 
kazachską, gruzińska, kir­
giską, abchaską, i tadżycką.

Oto kilka cyfr obrazują­
cych olbrzymi rozmach pra 
ry naszych instytucji wy­
dawniczych w dziedzinie 
edycji przekładów z lite­
ratury radzieckiej: książ­
ki M. Gorkiego wydano 
liczbie blisko 2 milionów 
egzemplarzy, utwory I. E- 
renburga w nakładzie bli ­
sko 500 tysięcy egzempla­
rzy, M. Szołochowa — o- 
koło 400 tys. egz., A. Toł­
stoja — blisko 800 tysięcy 
czempiarzy, W. Majakow­
skiego — około 420 tys.

A. Gajdara — ok. 880 tys. 
egzemplarzy.

Olbrzymie nakłady osią­
gają również przekłady z 
rosyjskiej literatury kla­
sycznej. Między innymi 
książki A. Czechowa uka­
rały się w łącznym nakła­
dzie ok. 873 tys. egz, I. Tur 
gicnicwa — około 830 tys. 
egzemplarzy, A. Puszkina 
— C25 tys. egz., L. Tołsto­
ja — około 570 tysięcy egz., 
M. Gogola — 405 tys. egz.

Najbardziej poczytnymi 
książkami dziesięciolecia 
stały się m. in. takie książ­
ki jak: „Chleb" — A. Toł­
stoja, „Jak hartowała się 
stał" — M. Ostrowskiego, 
„Opowieść o prawdziwy m 
człowieku" — B. Polewo­
ja, „Młoda Gwardia" — A. 
Fadiejewa, „Burza" — I. 
Erenburga, „Zorany ugór" 
« „Cichy Don" — M. Szo­
łochowa. Żadne jednak 
cyfry nic są w stanie zobra 
zować roli, jaką książki te 
spełniają w naszym społe­
czeństwie. Uczą one nas 
kochać ludzi, służyć ich 
szczęściu, ugruntowują mi . 
łość do narodów Kraju 
Rad.

Masę perło Wij 
do wyrobu 

galanterii i biżuterii 
produkujemy w kraju

W bież, roku pojawią się na 
rynku etektowne wyroby i masy 

! perłowej wytworzonej w kraju.
Produktem podstawowym przy 

wyrobie masy perłowej jest tzw. 
błotko guaninowe czyli srebrzysta 
substancja pokrywająca łuski ryb 
pochodzących z jezior. Prosty 
sposób otrzymywania tej cennej 
substancji - spłukiwanie rybich 
łusek wodą ; odwrowywanie z 
niej „błotka" przy pomocy zwy­
kłych narzędzi — opracował w ub. 
roku dyrektor Zakładów Rybnych 
w Chojnicach na Pomorzu — Ta­
deusz Polewski.

Obecnie Zakłady Rybne w 
Chojnicach dostarczają miesię­
cznie ak. 200 ką „blotka gnani- 
nowego" Przedsiębiorstwu Pań­
stwowemu „Odra", które prze­
twarza je na emulsję perłową, 
znakomicie nadającą s'ę do pro­
dukcji biżuterii i galanterii.

Po dwutygodniowej przer 
wie piłkarze B klasy przy­
stąpią znów w najbliższą 
niedzielę do rozgrywek mi 
strzowskich. Walka o punk 

ty jest zacięto, 
a poziom czo­
łówki wyrów­
nany. W grupie 
„Północ" pro - 
wadzenie objął 
Kolejarz Świ­
dwin, który 
wyprzedza LZS 
Sławno jedy­
nie lepszym 
stosunkiem bra

mek, mając przy tym roze­
grany jeden mecz więcej 
niż LZS. Drużyny zajmują­
ce miejsca od 3 do 8 rów­
nież nie stoją na stracone' 
pozycji i mogą pretendo­
wać do tytułu mistrza gru 
py rundy wiosennej. Zdecy 
dowanymi outsiderami są re 
zerwy III-Hgowei d’i’.żvnv 
LZS Karlino oraz Sparta 
FM Kosza,Jn. l*tó"c -’->tr'-h 
czasowych rozgrywkach nie 
zdobyły żadnego punktu. 
Zespół LZS Mielno zajmu­
jący 3 pozycję od końca 
zdobył 2 punkty walkowe­
rem.

Tabelka grupy „Północ" 
przedstawia się następują­
co:

ta Bytów z przewagą 1 
punktów nad Włóknia­
rzem Złocieniec i Gwardią 
Wałcz, ale drużyny te ma­
ją po jednym meczu zale­
głym i w każdej chwili nu 
gą zdystansować leadera. 
Środek tabeli zajmują dru 
żyny, z których każda w 
najbliższą niedzielę może 
zrobić niespodziankę i upla 
sować się w czołówce talie 
li. Ostatnie miejsca najmu­
ją LZS Kępice i LZS Szcze 
cinek, nie mając zdobytych 
punktów i bardzo nieko­
rzystny stosunek bramek.

A oto tabelka tej grupy•

Sp. Bytów 5 9 21.5
Wł. Złocieniec 4 7 23 4
Gw. Wałcz 4 7 24:10
LZS Czap)ine|ę
Sp. Miastko

fi 
4

7
6
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Sp. Krajenka 4 S 11.6
Sp. I b Szczecinek 4 5 9:3
Wł. Okonek 4 4 0:3
LZS Lotyń fi 4 10:21
Bud. Złocieniec 5 3 S:1S
LZS Barwice S 1 7:21
LZS Kępice 4 0 6:24
LZS Szczecinek 5 0 4:16

Kol. Świdwin s 7 21 ;4
LZS Sławno 4 7 13:4
Gw. Darłowo 5 6 2« n
LZS Myślino 5 5 27:13
Sp. Sianów 4 fi 13:3
Bud. Białogard 15 6 14.13
Gw. I b Koszalin 4 5 U 12
Kol. Ustka 4 5 10.15
LZS Tychowo 4 4 12:14
LZS Mielno 5 2 7:?(l
LZS Ib Karlino 5 0 5:15
Sp. FM Koszalin 4 0 3:35

Sytuacja w grupie ..Po­
łudnie" wydaje się być jesz 
cze bardziej zagmatwana, 
bowiem walka jest zacięta 
i wyrównana, a do tytułu 
mistrzowskiego I rundy 
kandydują aż 4 drużyny. 
Prowadzi wprawdzie Spar­

W najbliższą niedzielę 
spotkają sie:

Grupa „Północ": Sparta 
Sianów — Gwardia I b Ko­
szalin, LZS I b Karlino — 
LZS Myślino, LZS Sławno 
— LZS Tychowo, Sparta 
FM K^sza1-n — Kol. Ustka, 
Gwardia Darłowo — Kol. 
Świdwin.

Grupa „Południe": Spar­
ta Krajenka — LZS Kopi­
ce, Wł. Złocieniec — LZS 
Szczecinek, Sparta I b 
Szczecinek — .LZS Baf”i- 
c", LZS I otyń — Gw. 
Wałcz. Sp. Miastko — Sp. 
Bytów.

Me"ze: Bud Fia’ogard — 
LZS M’e’no 1 Bud. Złocie­
niec— Wł. Okonek zostały 
przełożone na terrpfn póź­
niejszy ze względu na u- 
dział drużyn Budowlanych 
w spartakiadzie zrzeszeniot- 
wej w Kołobrzegu.

(ano)

Trasa IV etapu

Polska w oczach francuskiego dziennikarza

ni. Kolorze radl e'ty ostatnie 
na ten:ng'. Oboeno o kola­

że r-iis-.-}'] : ę w VIII Wyścigu 
czterech ko’arzy ra Osieckich 

"Hwąłpliwe odegrają poważną 
h.

czymi, Penchenier przytacza | 
szereg cyfr ilustrujących roz­
wój naszego przemysłu, pisze 
o nowych gałęziach przemysłu 
w Polsce, o Nowej Hucie, o na 
szych wielkich inwestycjach. 
„Wiara przenosi góry" — pod 
tym to tytułem autor pisze o 
tym wszystkim, co się doko­
nało na ziemi polskiej w cią­
gu ostatniego dziesięciolecia.

W części zatytułowanej 
„Młodzież — nadzieja naro-

„Pclska — drzwi otwarte na Wschód — Wiara prz-nosl góry”.
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